Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Ne 177 


Piotrków—-Tomaszów—Radomsko, środa 
d DIS F. 


JIEN 


pz 


= nh 


dnia 3 lipca 1935 


i 
ne l csgą * 
TARY LJ $ 


Cena 10 groszy 
Rok XXI 


Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 


Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


_ Kombatanci niemieccy z wizytą we Francji 


Ciepłe przemówienie Herriota 


PARYZ. — Na zaproszenie Fida- 
cu przybyli dziś do Paryża delegaci 
b. kombatantów niemieckich w o0so- 
bach; głównego przywódcy komba- 
tantów Rzeszy Oberlindobera von 
Gossela, dr. Dicka, jako przedstawi- 
ciela narodowo-socjalistycznych sto- 
warzyszėń b. kombatantów, von Hu- 
marma, reprezentanta b, oficerów i 


| von Bari, przedstawiciela Stahlhel- 


mu. Byli kombatanci niemieccy od- 


będą naradę z przedstawicielami 
kombatantów wszystkich krajów, re- 
prezentowanych w Fidacu. Każdy 
kraj będzie reprezentowany na kon- 


'ferencji przez 4 delegatów. 


Niezależnie od tego w dniu dzi- 
siejszym przybyła do Lyonu grupa 
50 byłych kombatantów niemieckich 
z rewizytą do kombatantów francus- 
kich, którzy ostatnio bawili w Stutt- 
garcie. Cała wycieczka byłych kom- 


.batantów niemieckich po złożeniu 
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wieńca na pomniku poległych, była 


przyjęta na ratuszu w Lyonie przez 


min. Herriota, który wygłosił prze- 
mówienie, oświadczając się za ko- 
niecznością zbliżenia dwóch. naro- 
dów. Każdy z tych ludów — mówił 


„Co przynosi numer 
dzisiejszy 
«W OBLICZU WIELKIEJ PRÓBY 
“Carte wst.). 
DYPLOMACJA,  APROWIZA- 
CJA, TEOLOGJA (list z Berlina). 


OGRODY WARSZAWY. 
REALIZACJA WIELKIEJ GDY- 
NI. 


KTO WYGRAŁ DOLARÓWKĘ? 
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— Sąd apelacyjny w Budapeszcie za- 
twierdził karę dożywotniego więzienia, 
na jaką został skazany w kwietniu ro- 
ku bieżącego b. komisarz ludowy rządu 
komunistycznego Bela Kuny-Rakossy. 

— Na lotnisku, na wyspie Ronaldshay 
(północna pt spadł samolot komu 
nikacyjny, rozbijając się doszczętnie, 
6 pasażerów utraciło życie w kata- 
strofie. 

— Zaginął samolot komunikacyjny ż 
dwoma lotnikami, obsługujący  Tyflis. 
Od 22 czerwca nie natrafiono na ślad 
zaginionych. Poszukiwania trwają. 
Charkowie stwierdzono kilka- 
naście wypadków spekulacji mieszkanio 
wej, uprawianej przez komunistów, prze 


, noszonych do innych miejscowości. Od- 


stępne wynosiło od 8 do 17 tys, rubli. 
Na Sycylji odczuto dwa silne 
wstrząsy podziemne, które spowodowa* 
ły liczne uszkodzenia, Wypadków z ludź 
mi nie zanotowano. 

— Deputowany miasta Aten Rollis 
złożył w Izbie wniosek o przywrócenie 
obywatelstwa greckiego -członkom daw- 
nej dynastji greckiej. Wniosek będżie 
omawiany na najbliższem posiedzeniu. 

— Wydano zarządzenie, zabraniające 
otwierania nowych kiosków dla sprzeda 
ży detalicznej dzienników i czasopism 
w Niemczech, obowiązujące do końca 
bież roku. 


min. Herriot — posiada swe ideały 
i swoje rozumienie życia, ale każdy 
jest powołany do złożenia daniny na 
rzecz cywilizacji ogólnej. O ile dwa 
narody — francuski i niemiecki — 
odwrócą się od siebie, będzie to 
prawdziwą krzywdą wyrządzoną 
ludzkości, a być może jednym z naj- 
większych kataklizmów świata. Na- 
leży uczynić wszystko co w naszej 
jest mocy, aby tego kataklizmu u- 
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niknąć, Dobrze uczyniliście panowie 
przyjeżdżająć do Francji. Stare przy 
słowie francuskie głosi, że jedna 
jaskółka wiosny jeszcze nie stanowi. 
Niemniej trzeba odwagi jednej ja- 
skółki, aby pociągnęła za sobą decy- 
zję innych. Witam więc panów jak 
się wita pierwszą jaskółkę na wios- 
nę. (Wiadomość o kongresie komba- 
tantów podajemy na str. 2-ej). 
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Na drodze do dalszej stabilizacji 
stosunków polsko-niemieckich 


Minister Beck jedzie dziś do Berlina 


Urzędowo komunikują: Naskutek Į nego zaproszenia, z którego wcześ- 


otrzymanego już od dłuższego czasu 
zaproszenia od rządu niemieckiego 
pan minister spraw zagranicznych 


niej p. minister nie mógł skorzystać 
ze względu na żałobę narodową. 
Jak wiadomo uprzednio odwiedzili 


Józef Beck przybędzie do Berlina w | Polskę min. Goebbels i premjer pru- 


dniu 3 lipca na 2-dniowy pobyt. 
xX 
Wizyta min. Becka w Berlinie, do- 
kąd udaje się on wraz z małżonką 
dochodzi do skutku w wyniku daw- 
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woła namiestnik Bawarji — generał Epp 


ża 


BERLIN. Na manifestacji 
„Związku b. kombatantów kolonjal- 
nych“, w Berlinie wystąpił namiest- 
nik Bawarji gen. von Epp w obronie 
niemieckiej tezy kolonjalnej, oświad 
czając, że odzyskanie kolonij zamor- 
skich jest dla Rzeszy konieczńe z 
trzech następujących względów: 1) 
stanowi ono drogę do otwarcia no- 
wych przestrzeni dla ludności Nie- 


miec, 2) tworzy nowe bazy surowco- 
we, 3) staje się podstawą do unieza- 
leżnienia się od dopływu dewiz z za- 
granicy. Musimy postawić sobie py- 
tanie co stać się ma z naszemi dzieć- 
mi — mówił gen. Epp — jeżeli po- 
zostaniemy nadal stłoczeni na eias- 
nej przestrzeni. Niemcy nie pozwo- 
lą odprawić się z kwitkiem w spra- 
wie kolonij. Posiadanie własnych ob- 


szarów zamorskich jest dziś dla Rze- 
szy koniecznością polityczną. Niem- 
cy z całą stanowczością odrzucić mu- 
szą obelżywe traktowanie tej spra- 
wy przez układ wersalski. Nie moż- 
na na stałe ignorować wielkiego na- 


rodu mieszkającego w sercu Europy |- 


— zakończył generał — dodając, że 
prawdę tę zrozumiała już Wielka 
Brytanja 


Na wschodzie istnieje mocarstwo 


oparte na najniższych instynktach 
l Przywódca S$. $. o Sowietach 


BERLIN, — Przemawiając w Go- 
slarze, naczelny przywódca 5. 5S. 
Himmler, oświadczył, m. in.: Sytu- 
acja światowa przedstawia się dziś 
tak, że na wschodzie istnieje mocar- 
stwo, które opiera się na niskich in- 
stynktach sprzecznych z uczuciami 
niemieckiemi. Ma się tam do czynie- 
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nia z zaprzeczeniem wszystkiego, co 
w Niemczech i w Europie uważane 
jest za świętość. Wprawdzie pod 
względem obszaru i ilości mieszkań- 
ców Niemcy ustępują temu krajowi, 
ale mimo to pozostaną one nieżwy- 
ciężone, o ile wpajać będą w swą 


młodzież wiarę w siłę "i znaczenie 
krwi nordyckiej. Zadaniem naszem 
podkreślił "mówca — jest szerzyć 
wśród naszego narodu zrozumienie 
rasy, zaszczepić w sercach i umy- 
słach najmłodszego pokolenia głębo- 
ką miłość dla swego kraju i narodu. 


Rewelacje Edema 


o odrzuconej propozycji Anglji w sprawie Abisynii 


LONDYN. — Minister Eden na | powiedział: Zdaję sobie sprawę z 


posiedzeniu Izby Gmin potwierdził, 
iż rząd brytyjski zwrócił się do Mus- 
soliniego z propozycją przyznania 
Abisynji pasa terytorjum brytyj- 
skiego, dającego Abisynji dostęp do 
morza wzamian za ustępstwa gospo- 
darcze, jakie Abisynja uczyniłaby 
Włochom. Minister dodał zresztą, że 
Mussolini uważał, że nie może przy- 
jąć tej propozycji. Eden wyraził 
przekonanie, iż możliwe jest poro- 
zumienie między rządami: angiel- 
skim, francuskim i włoskim w spra- 
wie Abisynji. Porozumienie to przy- 
czyniłoby. się do pozwolenia na 
wspólny wysiłek w celu rozwiązania 
zagadnień europejskich. 

LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi: Lansbiry (przywódca Labour 
Party) zapytał w Izbie Gmin kiedy 
rząd poda do wiadomości, jakich 
środków zechce użyć, aby europej- 
ska -opinja publiczna wywarła 
wpływ na stanowisko Włoch w za- 
targu z Abisynją. Min. praw za- 
granicznych sir Samuel Hoare od 


nagłości tego zagadnienia, ale ubo- 
lewam, że nie mogę powiedzieć kie- 
dy będę mógł obszerniej poinfor- 
mować Izbę Gmin na ten temat. Nie 
mogę niczego przyrzekać, ale mam 
nadzieję że niezadługo będę mógł 
udzielić izbie nowych informacyj o 
tej kwestji. Wstrzemięźliwość moja 
w tej sprawie wynika jedynie stąd, 
że mie chciałbym narażać na szwank 
dróg, któremi idziemy ku roz- 
strzygnięciu zagadnienia, 

Lansbury nalegał, aby tematem 
najbliższej dyskusji była sytuacja 
europejska i abisyńska, 


Nacjonal-liberał Dickie zażądał 


gwarancji, że przed powzięciem de- 
cyzji Izba Gmin będzie zapytana o 
zdanie. 

Hoare odpowiedział, że izba win- 
na zaufać rządowi, 

Minister Eden, odpowiadając na 
zapytanie oświadczył, że procedura 
koncyljacyjna w zatargu włosko- 
abisyńskim trwa, ale w toku są u- 
kłady o innych zagadnieniach, niż 
te, które są objęte koncyljacją. 

Hoare dodał: sugestja brytyjska, 
mająca charakter próbny nie byra 
uznana za nadającą się do przyję- 


cia, przeto biorę ma siebie odpowie- 


dzialność, 


'iż jest „ona  zakończo- 
na; - 


Zmiana kursu w Jugosławii 


BIAŁOGRÓD. — Jak donosi pra- 
sa, minister spraw wewnętrznych 
Koroszec niezależnie od żarządzenia 
o zaniechaniu ścigania wykroczeń 
politycznych, popełnionych w ‘czasie 
ostatnich wyborów ido. Skupszczyny, 


postanowił powołać. na dawne stano- 
wiska tych urzędników, którzy na- 


ski Goering. Obecna podróż min. 
Becka będzie sposobnością do odpo- 
wiedzi na te wizyty. 

W czasie swego pobytu w Berlinie 
p. min. Beck przyjęty będzie przez 
kanclerza Rzeszy Hitlera. 

P. ministrowi w podróży do Ber- 
lina towarzyszyć będą dyrektor ga- 
binetu p. Michał Łubieński oraz se- 
kretarz p, J. Friedrich. 

Zaraz po wizycie berlińskiej pan 
min. Beck uda się wraz z małżonką 
do jednej z niemieckich miejscowo- 
ści kuracyjnych, gdzie rodziną p. 
ministra pozostanie na kuracji. 


Komisarz Lester 


w Zakopanem - 

ZAKOPANE. — Przybył do Za- 
kopanego wysoki komisarz. Ligi Na- 
rodów w Gdańsku p. Lester w towa- 
rzystwie radcy Żarneckiego z kra» 
kówskiego urzędu wojewódzkiego. 

P. Lester chce poznać bliżej Tatry, 
polskie, będac zapalonym wędka- 
rzem, zamierza poświęcić się łowie- 
niu pstrągów na terenie Polskiego 
T-stwa Wędkarskiego. 


Gdańsk podwyższa ceny 
artykułów spożywczych 


„GDAŃSK. — Dzisiejszem rozpo- 
rządzeniem senatu podwyższono ce- 
ny szeregu artykułów spożywczych, 
a mianowicie: mleka do 25 fen. za 
litr, sera tylżyckiego do 1 guld. 20 
fen., sera szwajcarskiego do 1 guld. 
60 fen., świń bitych (o 2 guldeny na 
każdych 50 kg.). Podwyższeniu ule- 
gły również ceny cygar i tytoniu. 

GDAŃSK. — W „Dzienniku U» 
stąw* ukazało się rozporządzenie se 
nackie, w myśl którego podatek grun 
towy pobierany na rżecz gminy miej 
skiej w Gdańsku podwyższony zosta- 
je z 15 proc. do 20 proe. wartości 
podatkowej poszczególnych objék- 
tów. 


. Nowy cios w polityke 
gospodarczą Roosevelta 


WASZYNGTON. Izba Reprezen- 
tantów większością 216 przeciw 146 
odrzuciła żądanie prezydenta Roo- 
seyelta o rozwiązaniu spółek, któ- 
re eksploatują instytucję użytecz= 
ności publicznej. (Wynik głosowa- 
nia uważany jest za nowy cios wy- 
mierzony przeciw prestiżowi prezy= 
denta Roosevelta, JE 

WASZYNGTON. Prezydent Roo- 
sevelt zarządził przedłużenie istnie- 
mia od dnia 1 sierpnia urzędu do 
spraw 'pracy przy N, R, A., a także 
przedłużenie bez terminu urzędów 


zajutrz po wyborach usunięci zostali | N. R. A. do spraw przemysłu stalo- 


za udział w głosowaniu na listy opo- 
zycyjne, 


wego i włókienniczego. Legalnie ist- 
nienie tych urzędów wygasało z 
dniem dzisiejszym, 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny s RUM - BA” Z LODU RYBINSKIEGO 
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Sprawa wejścia w życie nowej or 
dynacji wyborczej na zasadach, 
przez projekt BB. ustalony, jest już 
przesądzona, a nieznaczne odchyle- 
nia od pierwotnego projektu nie 
zmieniają niczego w podstawowej 
koncepcji. Można więc dziś już po- 
święcić temu zagadnieniu nieco re- 
fleksji, uważając sprawę ordynacji 
w gruncie rzeczy za fakt dokonany. 
Nie chodzi nam tu w tym wypad- 
ku o ocenę, gdyż tę da prędzej, czy 
później samo życie, ale raczej o 
pewną charakterystykę, i to na tle 
nietylko pewnych ogólnych prądów, 
jakie się dziś zarysowują w róż- 
nych ośrodkach politycznych, ale i 
na tle tych dążności i poczynań, ja- 
kie obserwować możemy w okresie 
pomajowym w Polsce. 

Rządy pomajowe weszły w róż- 
nych dziedzinach na drogę reform 
i przeobrażeń, odbiegających od sy 
„stemów, panujących zarówno w Pol 
sce, jak i w innych krajach. Trze- 
ba jednak podkreślić w tych dążno- 
ściach dwie cechy. Po pierwsze by- 
ły one zazwyczaj wynikiem anali- 
zy — mniej lub więcej trafnej — 
specyficznych warunków rzeczywi 
stości polskiej, nie zaś jakiejś dok- 
tryny, czy też teorji. Powtóre siła 
ich rozpędu hamowaną była zawsze 
refleksją i nie przybierała nigdy 
charakteru jakichś radykalnych, 
czy też zgoła ekstremistycznych no-| 
czynań. W jakąkolwiek dziedzinę 
tych reform i przeobrażeń rzucimy 
okiem, spotkamy się z temi właśnie 
cechami. 

Postarajmy się twierdzenie to u- 
zasadnić przykładami. W Polsce, 
rychło po przewrocie majowym dar 
ły się zauważyć nastroje nieprzy- 
chylne dla systemów partyj polity- 
cznych. Niebawem rozpoczęła się 
też i t. zw. walka z partyjnietwem. 
Temu towarzyszyło krytyczne usto- 
sunkowanie się do mało płodnej 
działalności ciał ustawodawczych. 
Ale stwierdzić wypadnie, że. po pier 
wsze, to nastawienie nie było bynaj 
mniej wynikiem przejęcia przez 
Polskę jakiejś doktryny, np. faszy- 
stowskiej i wprowadzenia jej w ży- 
cie, ani też — powtóre — nie zo- 
stało doprowadzone do jakiejś skraj 
ności, w formie przymusowej likwi 
dacji partyj i unicestwienia syste- 
mu parlamentarnego, leez zostało 
dostosowane do warunków rzeczy=| 
wistości polskiej, jak było nikim | 
jej analizy. i 

W Polsce zrozumiano w okresie 
pomajowym potrzebę oparcia syste 
mu rządów o pewien obóz. Nie zor- 
ganizowano jednak żadnej  partji, 
któraby miała realizować tę ideolo-| 
gjẹ, nie stworzono takiego systemu 
jak w Rosji sowieckiej, Włoszech 
faszystowskich czy w Niemczech bi 
tlerowskich, ale coś pośredniego 
pomiędzy partją w dawnem znacze- 
niu a partją tego typu, co we 
wspomnianych wyżej państwach; 
stworzono więc Blok Bezpartyjny, 
jako twór dostosowany do specy(i- 
cznych warunków rzeczywistości 
polskiej. 

W dziedzinie polityki t. zw. spo- 
łecznej, rządy pomajowe nie szły 
ani po linji jednostronnego popie- 
rania interesów sfer posiadających, 
ani też realizowania jakichś, zbyt 
daleko posuniętych postulatów ra- 
dykalno - społecznych, lecz usiło- 
waniem ich było utrzymanie równo- 
wagi pomiędzy światem pracy a 
Światem kapitału i to znowu nie na| 
zasadzie jakiejś teorji, czy doktry= 
ny, ale z uwzględnieniem specyficz, 
mej sytuacji życia polskiego. 

Nie brak było i nie brak jest o- 
czywiście w Polsce w różnych dzie- 
dzinach teoretyków i doktrynerów, 
którzy w pewnych sytuacjach i w 
pewnych okresach potrafili suge- 
rować pomajowym rządom nie- 
jedną koncepcję dość jednostron- 
mą. Zazwyczaj jednak zwyciężał re- 


jowych z systemem, a raczej może 
z fasadą rządów w takich krajach, 
jak Rosja sowiecka, Włochy, Niem- 
cy hitlerowskie, można było zarzu- 
cać rządom pomajowym brak pro- 
gramów. To nie był jednak brak 
programów, tylko niechęć do efek- 
townych haseł i, strojnych w szaty 
górnolotnych idej, systemów. 

Z tego punktu widzenia należa- 
łoby też scharakteryzować nową or- 
dynację wyborczą. Nie jest ona ta- 
kże wynikiem jakiejś teorji, czy dok 
tryny, ani też jakimś krokiem o cha 
rakterze przewrotowym, zmieniają 
cym zupełnie warunki rzeczywisto- 
ści politycznej w Polsce. W roza- 
mieniu jej autorów jest ordynacja 
próbą stworzenia w Polsce syste- 
mu wyborczego, któryby między wy- 
borcą i wybranym, jako ogniwo po- 
średnie, jako organ selekcji sta- 
wiał nie partję polityczną, ale twór 
innego typu i rodzaju. Opór par- 
tyj politycznych przeciwko temu sy 
stemowi jest najzupełniej zrozumia 
ły. Dla partji politycznej przecież 


parl farna próbą żywotności. 

Niemniej jednak nie należy zapo- 

minać o tem, że stajemy w Polsce 

wobec pewnego, bardzo śmiałego ek 
sperymentu polityczno - społeczne- 
go, jakim jest odpowiedź na pyta- 

nie, czy bez udziału w wyborach i 

wejścia do parlamentu, partje poli- 

tyczne mają szanse egzystencji. W 

teorji oczywiście wydaje się, że tak, 

w praktyce może jednak być ina- 

czej. 

Ale sens tego eksperymentu, ja- 
kim jest niewątpliwie w większym 
stylu nowa ordynacja wyborcza, nie 
zawiera się. oczywiście w odpowie- 
dzi na to wyżej postawione teore- 
tyczne pytanie, ale w tem jaką war- 
tość okaże ta ordynacja wyborcza 
dla życia polskiego. Przejść ona mu 
si najpierw przez pewien probierz 
techniczny, jakim będzie sama tech- 
nika wyborów, której przeprowadze 

| nie na nowych podstawach nasuwać 
będzie sporo trudności i. wysunie 
sporo problemów. Drugą próbą, to 
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a próbą siły, a działalność | będzie próba jakościowa. Chodzi o 


to, jakiego materjału jakościowego 
posłów i senatorów dostarczy ta or- 
dynacja polskim ciałom ustawodaw 
czym, a więc państwu  polskićmu. 
Jest to czynnik niepospolitej wagi 
i probierz bardzo ważny. Dalszą 
próbą będzie system pracy tyeh no- 
wych ciał ustawodawczych, których 
skład i zespół wydaje się dosyć nie- 
oczekiwany, a nawet nieobliczalny. 
'Na jakich zasadach i podstawach 
ułożą się siły, wchodzące w skład 
tych ciał ustawodawczych — będzie 
to przecież system zupełnie nowy, 
odbiegający zarówno od dotychcza- 
sowego podziału na partje, a za- 
pewne także różny od tego, co się 
dziś we Włoszech nazywa parla- 
mentem, a w Niemczech zatrzyma- 
ło nazwę Reichstagu. 

Stoimy więc wobec całego szeregu 


| niewiadomych, i wierzymy i chcemy 


wierzyć, że ich charakter będzie o- 
statecznie dla Polski dodatni. 
Z. łu 


Miydrynaródowy Kongres Kombatantów w Baryin 


PARYŻ. — Dziś popołudniu od- 
było się pierwsze plenarne zebranie 
międzynarodowej konferencji b. 
kombatantów, w którem wzięli u- 
dział delegaci b. kombatantów, nale- 
żących do 11 narodów, reprezentowa 
nych w Fidacu, oraz przedstawiciele 
b. kombatantów niemieckich. Prze- 
mówienie powitalne wygłosił prezes 
Fidacu Desbons, w którem podkre- 
Ślił, iż po raz pierwszy w tem ze- 
brazu obok byłych kombatantów, 
reprezentujących b. państwa sprzy- 


mierzone, biorą udział również b. 
kombatanci niemieccy. To spotka- 
nie b. kombatantów doszło do skut- 
ku na podstawie wspólnego porozu- 
mienia. W imieniu delegacji nie- 
mieckiej odpowiedział p. Oberlindo- 
ber, wyrażając zadowolenie z nawią- 
zania kontaktu z członkami Fidacu. 

Następnie wywiązała się ogólna 
debata, w której zabierali głos przed 
stawiciele różnych państw, m. in. 
również dełegat Polski, gen. dr. Ro- 
man Górecki. Dyskusja ta wykaza- 


ła pragnienie wszystkich delegatów 
wspólnej pracy nad utrzymaniem po 
koju. Po zakończeniu zebrania wy- 
brano komisję, złożoną z 9 członków 
która ma opracować tekst rezolucji, 
celem przedstawienia jej do uchwa- 
lenia na zebraniu ogólnem. W skład 
tej komisji wchodzi z ramienia de- 
legacji polskiej red. Smogorzewski. 
W skład delegacji polskiej, na któ- 
rej czele stoi gen. Górecki wchodzą: 
red. Smogorzewski, dr. Hufnagel i 
|p. Zaleska. 


+ 


Jak sobię wgobraja Anglja Lotarno Iolnicze/ 


PARYŻ. Agencja Havasa donosi 
z Londynu: Minister spraw zagra- 
nicznych sir Samuel Hoare i podse- 
kretarz stanu do spraw lotnictwa 
Sassoon konferowali dziś o zagad- 
nieniach lotnictwa, a mianowicie o 
Locarnie lotniczem. W zakończe- 
niu tej rozmowy poddano ponownie 


badaniu projekt francuski, wręczo- 
ny w kwietniu, a także projekt nie- 
miecki, zakomunikowany ostatnio 
w Londynie. Z okazji tej narady, 
stwierdzają, że gabinet brytyjski 
pozostaje stronnikiem ogólnej umo 
wy sygnatarjuszy Locarna dla spre 


cyzowania ewentualnych zobowią- 
zań co do posługiwania się lotni- 
ctwem wojennem. Gabinet brytyj- 
ski dopuszcza w każdym razie mo- 
żliwość jednego lub więcej później- 
szych układów o wykonaniu umo- 
wy ogólnej. 


Stanowisko Niemiec 


BERLIN. Jak informują z miaro- 
dajnych źródeł niemieckich, złożo- 
na przed tygodniem na Wilhelm- 
strasse nota francuska na temat 
interpretacji paktu francusko - so- 
wieckiego w stosunku do paktu lo- 
carneńskiego, zawierać ma „trzeź- 
wą' propozycję podjęcia bezpośred- 
nich rokowań francusko - niemiec- 


]kich. Strona niemiecka uzależnia 
odpowiedź od tego, czy argumenty 
przytoczone w nocie francuskiej na 
dowód, iż pakt francusko - sowiec- 
ki nie spowoduje nowej interpre- 
tacji układu locarneńskiego, okażą 
się wystarczające. 

Z innej strony wskazują jedno- 


cześnie, iż w Foreign Office i w 
brytyjskiem ministerstwie lotnic- 
twa prowadzone są już obecnie 
przygotowania dla rozpoczęcia. To~ 
kowań na temat paktu lotniczego. 
Propozycje 5 państw: Francji, W. 
Brytanji, Niemiec, Włoch i ZSRR 
| zostały już przedłożone. 


Roosevelt nie chre Się ngiąć przed Nongresem  . 


WASZYNGTON. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości'o wyniku 
głosowania w Izbie Reprezentantów 
(donosimy o tem na str. l-szej) w 
sprawie zniesienia spółek, posiada- 
jących -koncesję na gazownie, elek- 
trownie, tramwaje itp, prezydeat 


Roosevelt odbył naradę z członkiem 
Izby Rankinem na temat możliwo- 
ści ponownego: głosowania w tej 
sprawie. Tym razem miałoby to być 
głosowanie imienne, gdyż wniosek 
prezydenta odrzucono w głosowa- 


niu zwykłem. Rankin sądzi, że przy 
głosowaniu imiennem wniosek pre 
zydenta uzyskałby większość, albo- 
wiem wielu posłów nie zechciałoby 
wystąpić jawnie przeciwko tej pro- 
pożycji Roosevelta. 


Laval przestrzega przed spekulacją 


PARYŻ. Agencja Havasa ogłosi- 


ła następujący komunikat: Ze 


| względu na to, że dziś popołudniu 


obiegały tendencyjne pogłoski na 
temat zamiarów rządu, premjer La 
val złożył prasie następujące o- 
świadczenie: „Zabrałem się do ro- 
boty celem opracowania wraz z iny 
mi kolegami Środków niezbędnych 


do ocalenia kraju. Pragnę, aby mi 
pozwolono pracować w pokoju i rów 
nowadze ducha. Wszelkie informa- 
cje, dotyczące dekretów, jakie ma- 
ją być uchwalone, są przedwcze- 
sne, Przestrzegam , opinię publicz- 
ną przed kampanjami, które prowa 
dzą do poparcia spekulacji, W da- 


| 


nym wypadku nie zawaham się po- 
łożyć im kresu. Rząd ma zresztą ku 
temu środki. W chwili, gdy będzie- 
my uchwalać zarządzenia w celu o- 
chrony naszej waluty, trzeba, aby 
wszyscy zgodzili się na wspólny wy 
siłek dla zachowania niezbędnej 
dyscypliny. 


Spisek emigrantów rosyjskich 


BUKARESZT. — Dziennik „Cre- 


Kaukazie. Połicja turecka przepro- 


alizm i liczenie się z warunkami rze |dinta" donosi ze Stambułu o wykry- | wadziła szereg aresztowań. Jak do- 


czywistości, a przedewszystkiem z |ciu spisku - emigrantów rosyjskich. |daje pismo, ponieważ 


organizacja 


potrzebami państwa. Dlatego też ze | Ze znalezionych dokumentów wyni- | była rozgałęziona we wszystkich pań 


stawiając poczynania rządów poma 


ka, iż przygotowywano powstanie na 


stwach bałkańskich, rząd Z.8.RR. 
będzie interwenjował u rządów 
państw bałkańskich celem wydania 
spiskowców. 


szawy 


Przedstawiciele samorządu 
poznańskiego 


u min. Fioyar-Rajchmana 


Minister Przemysłu i Handlu p. 
Henryk Floyar-Rajchman przyjął 
w dn. 1 b. m. delegację samorządu 
Poznania, w składzie p. prezesa Sa 
mulskiego, dyr. Ważko, naczelnika 
Trzcińskiego, z prezydentem miastą, 
płk. Więckowskim na czele 


Lgon senatora Motza 


Z Paryża nadeszła wiadomość, że 
senator dr. Bołesław Motz zmarł 
tam wczoraj ną raka naczyń limfa- 
tycznych. Dr. Motz był znanym i ce- 
nionym lekarzem chorób wewnętrz- 
nych. Przez długie lata jeszcze przed 
wybuchem wojny dr. Motz był orę= 
downikiem ruchów niepodległościo- 
wych na terenie Paryża i oddawał 
ruchowi temu wraz ze swą małżon- 
ką ogromne usługi. Był on człon- 
kiem senatu od dwóch kadencyj. Pod 
czas ostatniej budżetowej sesji se- 
natu dr. Motz mimo choroby przybył 
do Warszawy i przemawiał przy bu- 
dżecie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. Zmarł w 72-gim roku życia, 


Zaręczyny córki 
premiera Lavala 


PARYŻ. — Prasa donosi o zarę- 
czynach panny Jose Laval, córki pre- 
mjera, która towarzyszyła ojcu pod- 
czas ostatniej jego podróży do War- 
i Moskwy, z hr. Rene de 
Chambrun, adwokatem  nowojor- 
skim. Pochodzi on z rodziny La- 
fayetteów i jest Synem gen. de 
Chambrun, który był jednym z wyż- 
szych dowódców w Marokku. Jest on 
bratankiem ambasadora francuskie- 
go w Rzymie de Chambrun. 


_ Dymisja posła 
jugosłowiańskiego 
w Paryżu 
BIAŁOGRÓD. — Dekretem reger 
cji otrzymał dymisję poseł Jugosła 
wji w Paryżu Mirosław Spalajko- 
wicz (w czasie wielkiej wojny posel 
Jugosławji w Petersburgu). Posłem 
Jugosławji w Paryżu został miano- 
wany Bożydar Puricz obecny podse- 
kretarz stanu w ministerstwie spr. 
zagranicznych w Białogrodzie, a po- 
przednio poseł w Buenos Aires. 


Dwie niezwykłe trugedje 
dzieci 


HAMBURG. Tutejsza kronika pos 
licyjna notuje dwa niezwykłe wy= 
padki z dziećmi. 10-letni chłopak 
wrzucił do automatu ustawionego 
na dworcu kolejowym 10 fenigów. 
Ponieważ oczekiwana czekolada nie 
wypadała, szarpnął za rączkę at 
tomatu tak silnie, że ten wywrócił 
się i zabił chłopea na miejscu. 

W. drugim wypadku spuszczoną 
sadzawkę w parku do jeziora, przy - 
czem nie zauważono, że w sadzawe 
ce kąpie się 7-letni chłopiec. Silny 
prąd wody wciągnął chłopca do tu- 
ry łączącej sadzawkę z jeziorem, 
Chłopca wydobyto z jeziora z cięż= 
kiemi ranami głowy. i 


Ulica Gorkiego w Paryżu 


PARYŻ. W zamieszkanem przew 
ważnie przez komunistów przedmie 
ściu Paryża Villejuive nadano jed- - 
nej z ulic nazwę ulicy Gorkiego. 

W związku z tem odbył się pochód 
i uroczystości, w których wzięli li- 
czny: udział pisarze komaumistyczni 
i komunizujący z Gidem, Ilją Ehren 
burgiem, Kolcowem na czele, któ- 
rzy wygłosili szereg przemówień 
propagandowych. 


De Valera o królu Jerzym 


DUBLIN. — Premjer de Valera, 
przemawiając wczoraj w Limerick, 
mówił o królu Jerzym jako o królu 
państwa obcego, dodając, że gdyby, 
naród irlandzki miał swobodę wy- 
boru, to nie wybrałby tego króla. 
Przed swem ustąpieniem rząd obee- 
ny opracuje konstytucję, która od a 
do z będzie irłandzką, 


. 


Dypi 


Na tle obecnej sytuacji w Niem- 
czech z mniejszą wyrazistością niż 
dotąd zarysowują się pewne cechy 
układu stosunków Trzeciej Rzeszy. 
Jedną z przyczyn tego jest, że za- 
równo rząd Trzeciej Rzeszy, jak i 
opinja pochłonięte są bardzo za- 
gadnieniami polityki zagranicznej. 
W związku z tem mniej dyskutuje 
się dzisiaj, tam, gdzie wogóle w 
Niemczech dyskutować można — 
jakiekolwiek zagadnienia wewnętrz| 
ne, a uwaga skupia się przedewszy- 
stkiem na zagadnieniach wielkiej 
polityki. 


NAWRÓCENIE SCEPTYKÓW 

Nawet opozycyjnie nastrojona 
część opinji publicznej w Niem- 
czech przyjęła wielką mowę Hitle- 
ra z uznaniem. Była ona nietylko 
hitlerowska, ale i bardzo niemiec- 
ka, a więc odpowiadała temu sty- 
lowi myśli politycznej w Niem- 
czech, który spotykało się także w 
licznych oświadczeniach Streseman 
na. Jednak, cóż mowa! Mów takich 
wygłosił już Hitler bardzo wiele. 
Chodzi jednak nie o słowa, lecz 60, 
fakty. Ale wkrótce po tej mowie | 
przyszły i fakty — przyszło poro-| 
zumienie z Anglją. Nie tu oczywi: | 
ście miejsee na ocenę jego znacze- 
nia z punktu widzenia polityki za- 
granicznej; należałoby jednak pod- 
kreślić wpływ tego sukcesu na sy- 
tuację wewnętrzną Rzeszy. Nie mo- 
że ulegać wątpliwości, że mowa Hi-| 
tlera przyczyniła się dosyć poważ- 
nie do podniesienia autorytetu kan- 
clerza w oczach tych wszystkich, | 
którzy patrzą na niego nieco krzy- 
wo. Do rzędu ich zaliczyć należy 
pruski stan urzędniczy, który był 
zdania, że nowi dygnitarze hitlerow 
sey nic nie są w stanie załatwić, a 
rząd hitlerowski doprowadził do zu | 
pełnej -izolacji Niemiec. Mieli oni 
może nawet pod tym względem pew 
ną „Schadenfreude“, uważając, że| 
po berlińskich rozmowach Hitlera! 
=z ministrami angielskimi przekona: 
no się, iż jego wystąpienie wobee| 
Anglików, nacechowane jakąś nie-|! 
prawdopodobną pewnością siebie, 
musi ostatecznie doprowadzić do. 
zupełnego zerwania więzów jakiej-| 
kolwiek sympatji między Anglją a. 
Niemcami. W kołach dyplomacji sta‘ 
rego stylu kpiono sobie z Ribbentró/ 
pa i uważano, że podejmuje się 
misyj, skazanych zgóry na niepowo=| 
dzenie. A jednak się udało. Podno-| 
si to oczywiście autorytet rządu hi- 
tlerowskiego właśnie w tych kołach 
urzędniczych, które z dużą dozą 
sceptycyzmu obserwowały działal- 
ność Fiihrera, f 


NIEZADOWOLONE PANIE DOMU | 

Jeśli ci urzędnicy i wyżsi dygni-| 
tarze przychodzą dziś do domu i*a- 
powiadają, że Hitlerowi się jednak 
udało, to żony ich, niemieckie go-| 
spodynie, usiłują pocieszyć, czy też, 


rzeczy jest ona bardzo konsekwent- 
nie prowadzoną próbą przetrzyma- 
nia i nastawienia niemieckiej wy- 
twórezości na możliwości eksporto- 
we. W obecnej, międzynarodowej 
sytuacji gospodarczej plany te wy- 
dają się dosyć beznadziejne, a przy 
niemieckiej polityce dewizowej i 
trudnościach wydobycia z Niemiec 
należności, przedstawia się to tak=| 
że mie różowo. Trudno jednak nie! 
podziwiać nadzwyczajnej enerzji, z 
jaką Schacht, reklamujący się przy 
każdej okazji jako stuprocentowy 
hitlerowiec, dzieło swoje prowadzi, | 
Dziś napotyka on głównie na opór! 
na froncie pań domu, sarkających 
z powodu dotkliwie dającej się je- 
dnak odczuwać drożyzny. 


MOBILIZACJA NA FRONCIE RE- 
LIGIJNYM. | 

Sukces angielski czyni właściwie 
dla rządu hitlerowskiego zbędnem 
odwracanie uwagi od dość poważ- 
nych trudności gospodarczych i fi- 
nansowych. Jednak na froncie reli- 
gijnym przeprowadzono ostatnio] 


bardzo poważną mobilizagję. Proce 
sy przeciwko przełożonym klaszto- 
rów o nadużycia dewizówe miały 
na celu wzburzenie opinji publicz- 
nej przeciwko tym „wrogom pań- 
stwa'. Alfred Rosenberg w jednej 
ze swoich mów przedstawił kler ka- 
tolicki jako przykład korupcji, nie 
mającej żadnego zrozumienia dla 
obowiązków patrjotycznych. Proce- 
sy te przypominały nieco wielkie 


demonstracyjne procesy sowieckie. j 


Niemniej charakterystycznie 
przedstawią się sprawa na odcinku 
ewangelickim tego religijnego fron 
tu. Chodzi mianowicie o przeniesie- 
nie w stan spoczynku profesora teo 
logji ewangelickiej na uniwersyte- 
cie w Bonn za to, że nie chciał się 
zgodzić na złożenie t, zw. „bezwa- 
runkowej' przysięgi na wierność 
Hitlerowi. Sprawa ta ma oczywi- 
ście nieco głębsze podłoże w toczą- 
cych się oddawna sporach pomię- 
dzy rządem hitlerowskim a Kościo- 
łem ewangelickim. Chodziło o to, 
że przysięga ta ma mieć charakter 
„totalny“, t. zn., że w razie konfli- 


omacja, aprowizacja i teologia 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego’) 


ktu między nakazanem  posłuszeń: 
stwem wobec Hitlera a powin- 
nością wobec Boga, pierwszeństwo 
miałyby mieć obowiązki wobec wo- 
dza. Wypadek ten ma więc znacze- 
nie nieco głębsze, a nawet poniekąd 
symboliczne. W świetle bowiem 'te- 
go sporu występuje cała istota pań 
stwa totalnego, państwa, które ro- 
ści sobie więcej praw nawet od Bo- 
ga. 

Rozstrzygnięcie min. oświaty po- 
zostaje właściwie w sprzeczności z 
decyzją sędziów, a mianowicie pru- 
skiego sadu apelacyjnego. To prza- 
nosi Sprawę na. płaszczyznę inną, 
na płaszezyznę kompetencji władz. 
Pod tym względem stosunki w Trze 
ciej Rzeszy są jeszcze dosyć płyu- 
ne, a tam, gdzie władze sądzą, :ż 
narażony jest na szwank autorytet 
wodza, uważają za stosowne inter- 
wenjować energicznie, jak to wła- 
śnie miało miejsce z prof. Barthem, 
| którego w międzyczasie powołano 


i na uniwersytet w Bazylei. 


Sch. 


W przededniu uroczystości podkarpackich 


„Święto Gór” miało , jak wiado- 
mo, odbyć się jeszcze w roku ubie- 
głym, lecz przeszkodziła temu ów-, 
czesna tragiczną powódź, zmusza- 
jąc do skierowania wszystkich wy*| 
siłków ku ratowaniu okolic, tak) 
dotkliwie zniszczonych, i ku niesie=| 
niu doraźnej, jaknajśpieszniejszej 
pomocy ludności — zawsze ubogiej | 
w tamtych stronach, a przez tę klę|j 
skę jeszcze gwałtownie zubożałej. 
Tegoroczne uroczystości zakopiań- 
skie w dniach od 4-go do 11-go sier 
pnia, okażą się też oczywiście dal- 
szym etapem tej — bynajmniej jed- 
nak nie ukończonej — akcji ratow- 
niczej, już nie doraźnej wszakże, 
lecz sięgającej znacznie głębiej i 
szerzej. 

POZNAĆ SIĘ NAWZAJEM, ZRO- 
ZUMIEĆ i ZESPOLIĆ! 

Uroczystości odbędą się w Zako- 
panem, lecz nie ograniczą się ani 
do samego Zakopanego, ani nawet 
do jego najbliższych okolie. Obej- 
mą one całe Podhale, od Śląska 
Cieszyńskiego- aż po. Huculszczyz- 
nę; — weźmie w nich udział lud- 
ność całej tej ogromnej połaci na- 
szego kraju, wszystkich tamtej- 
szych środowisk regjonalnych, pod 
hasłem. poznania się wzajemnego, 
zbliżenia i zespolenia, równocześnie 


, dając możność nawiązania bliższej 
| z nią 


łączności mieszkańcom in= 
nych okolic Polski, przez zaznajo- 
mienie przybyszów z niezmiernem 
bogactwem i pięknością miejscowe= 
go folkloru. 

Pomimo dość znacznego ruchu 


turystycznego, jaki się w kierunku 
Podhała, specjalnie w kierunku Za- 
kopanego, obserwuje już od dość 
dawna, jeszcze od przedwojennych 
czasów, pomimo znacznego wzmoże 
nia się tego ruchu po wojnie, kie=' 
dy nareszcie prysły dzielące nas 
kordony — bardzo nikły odsetek 
ludności innych dzielnic zna tam- 
te strony, ci zaś nawet, którzy tam 
niejednokrotnie jeździli, znają je 
przeważnie zupełnie powierzchow- 
nie. Celem „Święta Gór“ jest nie- 
tylko zapoznać nas z niemi bliżej, 
lecz również związać nas wzajem- 
nie najtrwalej i  najserdeczniej, 
stworzyć pomiędzy tamtejszą ludno 
ścią i nami najściślejszy kontakt, 
oparty na istotnej znajomości nie- 
ylko kraju, lecz i człowięka, jego 
arunków i historji, które zrobiły 
właśnie takim, jakim jest, jego 
prakteru, odzwierciadlającego się 
sposobie bycia, w dorobku arty- 
znym, tak bardzo odrębnym i 
istym, który podziwiamy, nie- 
nie umiejąc go jednak szano- 
należycie. Ciągle też jeszcze 


przekonać swych mężów, że wcale! 
się nie udało. O ile bowiem sytuacją! 
doznała niewaątpliwej poprawy. na 
je międzynarodowym, o tyle 
je aprowizacyjnym przed- 
Qsyć marnie. Faktem 
pczech daje się od- 
przez drożyz- 
cen artyku- 
przede- 
gvnościo= 
ak, ()- 
y te- 
ry- 
n 


nie potrafimy w dostatecznym sto- 
pniu wykorzystać możliwości roz- 
wojowych tego ludu, w których on 
sam także orjentuje się nieraz zbyt 
słabo, nie umiejąc ich skierować we 
właściwą stronę. 

Przyczyną tego w znacznej mie 
rze jest ogromna rozmaitość cha= | 
rakteru i kultury poszczególnych 
okolic Podkarpacia. Jest to prze- 
cież przestrzeń olbrzymia, zamiesz- 
kana przez ludność nader zróżnico- 
waną, która, w ciągu wieków podle-| 


szałkowie Sejmu i Senatu, general- 
ny Inspektor Sił Zbrojnych, arey- 
biskup Sapieha i biskup polowy Ga 
wlina. Prezydjum Komitetu Głów- 
nego. stanowią: gen. T. Kasprzyc- 
ki, w. min. Al. Bobkowski, pos. F. 
Gwiżdź, sen. K. Żaczęk. W skład te- 
go Komitetu wchodzą Komitety po- 
wiatowe z wszystkich ważniejszych 
powiatów Podkarpacia. 

Na konferencji prasowej, która 
odbyła się w Warszawie dn. 28 
czerwca, pod przewodnictwem p. w. 


gała rozmaitym wpływom. Podlega 
ona im zręsztą w pewnym stopniu 
także i teraz, jako ludność pogra- 
niczna. 

Tembardziej więc ważnem jest 
dla nas, aby ją — nie zacierając jej 
regjonalnych osobliwości i jej twór 
czych pierwiastków — skonsolido- 
wać. Dlatego też w „Święcie Gór“ 
wezmą udział zarówno przedstawi- 
ciele Zakopanego i wsi okólicznych, 
jak i przybyli zdaleka Ślązacy, 
Łemkowie, Bojki i Huculi. Dając 
nam w swych odrębnościach zwy- 
czajówych obraz swojej rodzimej 
kultury, utorują oni nam i sobie -— 
przez to zestawienie i zapoznanie 
się — drogę do odszukania i odczn- 
cia wszystkich cech wspólnych, któ 
re nas, synów jednej ziemi, łączą 
i wiążą nawzajem. 

Tak więc „Święto Gór” nietylko 
cele turystyczne ma na widoku, nie 
tylko podkreślenie wspaniałych nas, 
szych w tym zakresie na podkar= 
packich terenach bogactw i możli- 


wości, lęcz także — przedewszyst-, 
kiem — i ów doniosły cel ideowy:| 
łączenie, „cementowanie* niejako 


wszystkich mieszkańców Polski, nie 


niszcząc ich odrębności regjonal-, 
nych. | 
PRACE ORGANIZACYJNE 


I PROGRAM 
Protektorat nad „Świętem Gór* 
objął Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej, który też przybędzie do Zako- 
panego w dn. ll-ym sierpnia, aby 
odebrać wielką defiladę wszystkich 
uczestników uroczystości. Defiladą 
ta będzie czemś istotnie w swoim 
rodzaju jedynem, porywającem swo 
ją folklorystyczną barwnością. 
W Komitecie Honorowym biorą 
udział wszyscy ministrowie, 


Kongres Federacji Dziennikarskiej 


Począwszy od dnia 8-go b. m. bę- 
dzie się odbywał w Helsingforsie 
doroczny kongres Międzynarodowej 
Federacji Dziennikarzy, 

Na kongres ten wyjeżdżają pre- 
žes Związku Dziennikarzy Rzetzy- 
pospolitej Polskiej płk. red. Mie- 
czysław Ścieżyński i-sekretarz ga- 


mar- gramów i t. d, 


min. Bobkowskiego i przy udziale 
jednego z najważniejszych przedsta 
wicieli Podhala, gen. Galicy, zazna 
jomiono nas z programem „Święta 
Gór“ i ze stanem prace przygotowaw 
czych. W. burmistrz Zakopanego, 
płk. Adamczyk objaśnił, w jaki spo 
sób pracuje tamtejszy. miejscowy 
Komitet. : 
Program uroczystości, nad wy- 
raz bogaty i urozmaicony, obejmu* 
je oprócz szeregu wycieczek, wie- 
czornic, festynów i przedstawień 
grup regjonalnych, oprócz rozpala- 
nia ogni wzdłuż całego łańcucha 
Karpat, oprócz zawodów, sporto- 
wych i szeregu odczytów, także i 
spęd owiec z hal, jarmark przemy- 
słu ludowego, oraz sześć wystaw, a 
mianowicie: przemysłu artystyczne 


| go, sztuki, letniskowo-turystyczno= 


sportową, leśno - łowiecką, fotogra 
ficzną i pamiątek z walk Legjonów 
w Karpatach. Pozatem odbędzie się 
równocześnie w Zakópanem ogólno- 
pólski zjazd lekarzy — klimatolo- 
gów. 

Dotychczas zgłosiło swe uczestni 
ctwo w „Święcie” więcej niż tysiąc 
przedstawieieli ludności podkarpac 
kiej. Oczekiwany jest też ogromny 
zjazd gości z innych okolic kraju— 
szereg pociągów specjalnych będzie 
uruchomionych w tym celu. Zakopa 
ne może wygodnie pomieścić w 
swych hotelach, pensjonatach i wil 
lach prywatnych 10 — 12 tysięcy o- 
sób. Komitet czuwa nad tem, aby 
goście znaleźli jaknajlepszą opiekę 
i służbę informacyjną: na stacjach, 
począwszy od Krakowa, i w pocią- 
gach, począwszy od Suchej, będzie 
można zasięgnąć szczegółowych wia 
domości co do pomieszczeń, cen, pro 
H. Sz. 


neralny Związku red. S. Zalewski. 

Obaj przedstawiciele dziennikar- 
stwa polskiego zatrzymają się w 
dniu 5-vm i 6-ym w Tallinie, celem 
odwiedzenia dziennikarzy  estoń- 
kich, a w drodze powrotnej praw- 
dopodobnie w Rydze, 


G 


„wyscigi konne łódzkie, które od 
szeregu lat odbywają się bezpośred- 
nio po warszawskich, zostały i w 
tym roku przeniesione do stolicy. W 
ten sposób Warszawa będzie miała 
rekordowe źniwo wyścigowe, które 
z kilkudmiową przerwą potrwa da 
końca listopada. 


ZJAZD PREHISTORYKÓW W KRA- 
KOWIE. W Krakowie rozpoczął obra- 
dy II-gi zjazd prehistoryków polskich 
pod przewodnictwem prof. Uniwersyte- 
tu Kostrzewskiego z Poznania oraz ho- 
norowych przewodniczących prof. U, J. 


Demytrykiewicza i prof, 
Zakrzewskiego z Poznania. 

Obok niemal wszystkich polskich m- 
czonych, przedstawicieli tego działu, 
przybyli również na zjazd uczeni zagra 
niczni prof. Paulsen z Niemiec i prot 
Maberś ze Szwecji. Zjazd powitał imie- 
niem Uniwersytetu Jagiellońskiego pro 
rektor prof. dr. Krzyżanowski i dziekan 
Nowak. Imieniem Polskiej Akademii 
Umiejętności — prof. Hoyer, 

NOWA WYSTAWA W KRAKOW- 
SKIM PAŁACU SZTUKI. W Krakowie 
otwarta została w Pałacu Sztuki, przy 
placu Szczepańskim, wielka Wystawa 
Letnia, obejmująca 350 prac 60 współ- 
czesnych artystów malarzy, Wystawa, 
ciesząca się dużą frelcwencją zwiedza- 
jących, otwartą będzie do połowy sier- 
pnia b. r. 


POLONICA W  ENCYKLOPEDJI 
WŁOSKIEJ. W pierwszych dniach lipca 
b. r. ukaże się 26 tom wielkiej encyklo- 
pedji włoskiej Tom ten zawierać bę- 
dzie następujące pozyćje, interesujące 
bezpośrednio Polskę: Pankiewicz Józef, 
malarz, Pasek Jan Chryzostom, Pautsch, 
malarz, Pawlikowska-Jasnorzewska Ma 
rja, poetka, Perzyński Włodzimierz. 
A, 


Ultowe paszporty 
zagraniczne dia nauczycieli 


Ministerstwo W. R. i O. P. posta- 
nowiło traktować przychylnie po- 
dania o paszpórty ulgowe wnoszo- 
ne przez nauczycieli, pragnących w 
okresie wakacji udać się zagranicę 
w celach dokształcających. Zwła- 
szcza podania nauczycieli nowo- 
żytnych języków obcych mają być 
uwzględniane w najszerszym zakre 
sie. 

Ulgowe paszporty wydawane bẹ- 
dą wyłącznie do tych krajów, któ- 
rych język jest przedmiotem nau- 
czania danego nauczyciela, z wa- 
runkiem, że nauczyciel po powrocie 
do kraju wykaże się zaświalcze- 
niem z ukończenia -właściwego 
kursu, względnie złoży sprawozda- 
nie o sposobie wykorzystania poby- 
tu zagranicą. 

Władze szkolne przywiązują wa- 
gę do praktycznego i fonetycznego 
opanowania języka obcego przez 
nauczyciela, poznania obcego śro- 
dowiska i jego życia współczesne-' 
go. Szczególnie udział nauczycieli 
w odnośnych kursach wakacyjnych 
zagranicą uważany jest za pożą- 
dany, 


Uniwersytetu 


Wybuch Etny? 

PALERMO. W Acireale — uzdro 
wisku, leżacem u stóp Etny, odczu- 
to dziś o godz. 4 min. 30 rano i o 
godz. 10 min. 15 rano silne wstrzą- 
sy podziemne. Kilka domostw i 28 
chat wiejskich uległo zniszczeniu. 
30 osób odniosło rany, 


£ 
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(ar) Warszawa jest miastem nie- 
słychanie ubogiem, jeśli chodzi o o- 
grody i parki. Biedny mieszkaniec 
miasta, który nie może uciec z jego 
murów w okresie letnim dosłownie 
nie ma gdzie pójść, aby zaczerpnąć 
odrobinę świeżego powietrza. 

Najbardziej są uprzywilejowani 
pod tym względem mieszkańcy ko- 
lonij, prawie każdy z nich ma, 
wprawdzie mikroskopijny, ale zaw- 
szeć własny ogródek, w którym roś- 
nie trochę kwiatów i kilka drzewek. 
Jeśli ktoś ma to szczęście, że miesz- 
ka w południowej dzielnicy miasta, 
to ogrodów ma naprawdę poddostat- 
kiem. A więc: prześliczne, ogrom- 
ne Łazienki, ogród Botaniczny, park 
Ujazdowski, Agrykola, Frascati, a 
choćby nawet Aleje Ujazdowskie. 

Ale co ma począć ten najbardziej 
upośledzony, mieszkaniec śródmie- 
ścia? 

Ogród Saski? Jest to dziś nieste- 
ty tylko parodja ogrodu. I tak nie- 
duży, w niedalekiej już zresztą przy- 
szłości ma zostać zmniejszony, aby 
dać miejsce ulicy łączącej Marszał- 
kowską z placem Żelaznej Bramy. A 
i w tej chwili także jest raczej tyl- 
ko mocno zadrzewioną ulicą, czy też 
placem. Przez jego siedem bram bez 
przerwy wchodzą i wychodzą ludzie, 
którzy chcą przejść na inną ulicę. 
Od rana do zmroku, aż do zamknię- 
cia bram ogrodu przepływa przezeń 
iala ludzka. To też na jego alejach 
tlok jest nieprawdopodobny. To nie 
są spacerowicze, przeciwnie, to lu- 
dzie, którzy dokądś spieszą, starają 
się wyminąć, popychają się nawza- 
jem... 

Wszystkie boczne alejki wypełnia- 
ja wózki dziecięce. Biedne dzieci 
wdychają kurz, który podnoszą ty- 
siące nóg przechodni. Czy można tam 
pójść, aby zaczerpnąć trochę tchu i 
trochę odpocząć? Nie. W ogrodzie 
Saskim jest to zupełnie niemożliwe. 

Ogród Krasińskich, bardzo niedu- 
ży, również służy raczej jako ulica. 
Zresztą korzysta z niego tylko nie- 
wielki odcinek dzielnicy północnej 
Warszawy. 

Cóż pozostaje? Bulwary Kościusz- 
kowskie nad Wisłą, gdyby nie to, że 
gromadzą się tam wszelkiego rodza- 
ju męty uliczne. Pozatem jest jesz- 
cze park Traugutta, zupełnie mło- 
dziutki i bardzo odległy od miasta, 
także w dzielnicy północnej i parki 
na prawym brzegu Wisły: bardzo 
brzydki Praski i prześliczny Pade- 
rewskiego. A 

Ale ludzie śródmieścia nie mogą 
z tych wszystkich ogrodów  korzy- 
stać. Są one zadaleko i wybranie się 
do nich jest już prawie wycieczką. 

Niestety jednak nic na to pora- 
dzić nie można. Musimy pogodzić 
się ze smutną rzeczywistością, że 
tak już pozostanie na zawsze, alę 
tembardziej należy się nam jaknaj- 
większą ilość drzew i zieleńców, któ- 
rych jesteśmy również prawie zupeł- 
nie pozbawieni. 

Z radością dowiedzieliśmy się 
więc na konferencji prasowej zor- 
ganizowanej przez wydział ogrodni- 
czy Zarządu miejskiego, że myśli i 
robi się wszystko co możliwe, aby 
ten stan rzeczy jako tako poprawić. 
A więc: w roku bieżącym posadzo- 
no na ulicach miasta około pięciu 
tysięcy drzew, na jesieni przewidy- 
wane jest posadzenie dalszych czte- 
rech tysięcy. Jest to już krok na- 
przód, pozwalający nam wierzyć, że 
liczba zasadzanych drzew z roku na 
"rok będzie się powiększać. I może 
kiedyś będzie można powiedzieć: 
Warszawa w zieleni. 

Prócz zasadzenia drzew zostały 
obsiane trawą wszystkie istniejące 
zieleńce i założąne nowe pasy ziele- 
ni, na ul. Długiej przed Minister- 
stwem Sprawiedliwości i na ul. In- 
flanckiej przed Dyrekcją Ceł. Ogółem 
obsiano pasów zieleni na ulicach 
miasta 44.405 metrów  kwadrato- 
wych. 

Prócz zieleńców założono jeszcze 
kilka skwerów i małych ogródków. 

Naiwięcej jednak robót inwesty- 


| 
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cyjno-ogrodowych wykonano na Żo- 
liborzu. Przedewszystkiem Plac In- 
walidów, — rozsadnik kurzu w le- 
cie, a jesienią i wiosną jedna ogrom 
ną kałuża — został uporządkowany 
i obsiany trawą. Pozatem założony 
przez dziennikarzy park im. Żżerom- 
skiego został idealnie uporządkowa- 
ny i zasadzono tam około stu gatun- 
ków drzew. Niewielki ten park ma 
doskonałe, szerokie aleje, prześlicz- 
ne kwietniki i, cieszcie się dzieci! 
w zimie wspaniały tor saneczkowy. 
Obecnie prowadzone są roboty nad 
tak zwanym tymczasem Parkiem 
Dolnym, również na Żoliborzu. Do 
niedawna zbiorowisko śmieci, ohyd- 
ne grząskie bajoro, w którem do- 
słownie tonęły krowy, dziś jest już 
zupełnie zrównany, obsiany trawą i 
częściowo nawet wysadzony drzewa- 
mi. W przyszłości, sądząc z planów, 
będzie to istotnie cacko. 
Największą jednak zasługą Wy- 
działu Ogrodniczego jest doprowa- 
dzenie do porządku Lasku Bielań- 
skiego. Do ostatnich czasów lasek 
ten dewastowany był w nieprawdo- 


podobny sposób. Pozatem, niewiel- 
ka tylko jego część była dostępna dla 
publicznóści. Reszta, tak zwane Bie- 
lany Dolme były istną plagą Bielan. 
Jak rok długi ogromne bajora i bło- 
ta były siedliskiem  nieprawdopo- 
dobnej ilości komarów. Dziś po bajo- 
rach i komarach niema nawet śladu. 
Przeprowadzone roboty meljoracyj- 
ne najdokładniej osuszyły cały ten 
teren. Lasek Bielański pozostanie 
teraz, — po wycięciu suchych drzew 
grożących zawaleniem i posadżeniu 
na ich miejsce ośmiuset dębów — 
prawie w stanie nienaruszonym, ja- 
ko do pewnego stopnia rezerwat. 
Obecnie nie wolno już na Biela- 
nach wjeżdżać do lasku wozami. Nie 
wolno ustawiać żadnych bud, ani 
karuzeli. Wolno ci jednak zmęczony 
człowieku, jeśli się wybierzesz na tę 
wycieczkę za miasto, położyć się na 
pachnącej świeżą trawą ziemi i wdy- 
chać balsamiczną woń drzew. 
Prowadzone są również pertrakta- 
cje o przekazanie miastu lasku Wa- 
werskiego. Prawdopodobnie nastąpi 
to w niedalekiej przyszłości. Zyska- 


Wyścig zieleni 


my wówczas nowe miejsce odpoczyn- 
ku i nowe źródło świeżego powie- 
trza. 

Jak więc widzimy, miasto robi co 
może, aby dać swym mieszkańcom 
jaknajwięcej zieleni. Wysiłki te mu- 
szą znaleźć właściwe zrozumienie i 
właściwą reakcję wśród ` mieszkań- 
ców. Zrozumienie — to przedewszy- 
stkiem poszanowanie drzew, trawni- 
ków i kwiatów; to poszanowanie na- 
tury i pracy rąk ludzkich. Reakcją 
zaś na inicjatywę miasta, które dzia- 
ła „na dole“ — na płacach i ulicach 
— powinna być inicjatywa miesz- 
kańców; inicjatywa „na górze“ — 
na balkonach i oknach — strojenia 
ich w zieleń i kwiaty. Obie te ini- 
cjatywy powinny być dla siebie, wza- 
jemnie zachętą. i podnietą — kto 
kogo weźmie w wyścigu zieleni: 
miasto swych mieszkańców, czy oni 
miasto; góra, czy dół; okna i balko- 
ny, czy ulice i płace? Na wyścigu 
tym napewno zaś wygra estetyka 
Warszawy i zdrowie jej mieszkań- 
ców. 


Realizacja Wielkiej Gdyni 
Wywiady z Komisurzem Rządu m. Gdyni, mor. Fr, Sokołem I prezesem 
tdyńskiej Izby Frzemysłowo-Hundlowej, p. Stunisławem Torem 


Do obszaru m. Gdyni przyłączo-| cennego dla Rzeczypospolitej wy- 


no ostatnio kilka okolicznych osie- 
dli, co stanowi dalszy etap realiza- 
cji „Wielkiej Gdyni", Ponieważ roz- 
wój Gdyni, polskiego portu bałtyc- 
kiego leży na sercu całego społeczeń 
stwa polskiego, przedstawiciel Ajen- 
cji „Iskra“ zwrócił się do komisarza 
rządu m. Gdyni mgr. Fr. Sokoła, o- 
raz do prezesa Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Gdyni p. Stanisława 
Tora z prośbą o udzielenie wyjaśnień 
co do znaczenia, jakie posiada przy- 


brzeżą morskiego. 

Przekształcenie Orłowa Morskie- 
go ną stojące na odpowiednim po- 
ziomie kąpielisko morskie może dać 
w przyszłości bezpośrednie korzyści 
gminie wskutek wzmożenia się ru- 
chu letniskowego. 

— Czy administracja nowych 
dzielnic będzie odrazu gscentralizo- 


łączenie okolicznych osiedli dla ro-| wana w Gdyni, czy też pozostawi 


zwoju Gdyni. 

Komisarz Sokół na zapytanie, ja- 
kie wzgłędy przemawiały za przy= 
łączeniem do Gdyni kilku miejsco- 
wości okolicznych, oświadczył: 


— Główny wzgląd, który przema- | ne odległości 
wiał za przyłączeniem do m. Gdy-j śródmieścia, zajdzie 


$ 


się im pewien autonomiczny samo- 
rząd? 

„= W zasadzie administracja no- 
wych dzielnic będzie seentralizo- 
wana. Jednak ze względu na znacz 
nowych dzielnic od 
potrzeba u- 


ni paru okolicznych miejscowości, | tworzenia ekspozytur niektórych a- 


a głównie Orłowa Morskiego, to ko- 
nieczność opanowania spontanicz- 
nego, a przez to samo chaotyczne- 


go rozrostu tych osiedli, związa- | 


nych najbliżej z Gdynią, jej pocho- 
dzeniem i rozwojem — pod katem 
jednolitego planu i programu zabu- 
dowy, ujmowanego i wykonywane- 
go przez administrację Gdyni, 

W szczególności odnosi się to do 
Orłowa Morskiego, które z chwilą 
utracenia przez Gdynię charakteru 
letniska morskiego i przekształce- 
nia się jej skutek szybko rosnącego 
portu gdyńskiego na miasto czysto 
portowe, przejmuje na siebie rolę 
wielkiego kąpieliska ze względu na 
pierwszorzędne warunki naturalne. 


gend miejskich, jak biuro ewiden- 
cji ruchu ludności, 
stwowa i t. p. 

— Czy i jakie korzyści odniesie 
Orłowo Morskie, jako kąpielisko po 
włączeniu do Gdyni i czy zatrzyma 
jako dzielnica Gdyni dotychczaso- 
wą nazwę Orłowo Morskie? 

— Orłowo Morskie przez przyłą- 
czenie do m. Gdyni odniesie bez- 
sprzecznie korzyści, gdyż jasną 
jest rzeczą, że tylko gmina m. Gdy- 
ni może zdobyć śię na większe środ- 
ki potrzebne do urządzenia w Or- 
łowie kąpieliska morskiego na więk 
szą skalę. Środki gminy Orłowo 
Morskie były za szczupłe dla reali- 
zowanią tego zadania. Nazwę swą 


Oczywiście, że z centralnem za-| Orłowo Morskie zatrzyma. 


gadnieniem należytego opanowania 
rozbudowy tych osiedli łączy się 
szereg pierwszorzędnych kwestyj 
natury administracyjnej i gospodar 
czej, które mogą być należycie roz- 
strzygnięte tak w imię interesu pu- 
blicznego, jak i interesu jednostek 
zamieszkujących osiedle, tylko 
przez jednolite i wspólne z gminą 
m. Gdyni ich administrowanie. 
— Jakie znaczenie mieć będzie 
dla gospodarczego rozwoju dyni 
przyłączenie tych miejscowości? 
— Znaczenie gospodarcze przyłą- 
czenią tych miejscowości do Gdyni 
wyraża się głównie w zapobieżeniu 
na przyszłość — przez niezwłoczne 
opanowanie bezp!”nowej rozbudowy 
tych osiedli — wysokim kosztom, 
jakięby czekały gminę m. Gdyni, 
gdyby osiedla te rozwijały się tak, 
jak się rozwijają obecnie, już nie 
mówiąc o tem, że ucierpiałaby zna- 
cznie i gospodarka publiczna w tym 
wypadku, gdyby zmarnotrawiono 


chociażby niewielki skrawek bez-|związanych z: piełgrzymkami 


+ 
Interpelowany w tej samej spra- 
wie prezes Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Gdyni p. Stanisław. Tor 

wyjaśnia: i 
— Przyłączenie do obecnego ob- 
szaru m. Gdyni nowych terenów 
stwarza możliwość opracowańia na 
dalszą metę planów rozbudowy 
Wielkiej Gdyni. Przyłączenie to u- 
ważać należy za fakt o doniosłem 
znaczeniu dla rozbudowy Gdyni, 


policja pañ-'i 


czasem do rozmiarów wielkiego 
miasta. Przyłączenie nowych tere- 
nów na peryferjach bliżej lub dalej 
położonych od centrum miasta i 
portu przyczyni się do racjonaliza- 
cji planów rozbudowy i stopniowe- 
go rozwiązania palącej kwestji bu- 
downictwa mieszkaniowego. To o- 
statnie ułatwione zostanie przez 
istnienie niższych cen gruntów bu- 
dowlanych na peryferjach, niż w 
obecnem centrum Gdyni. 

— Czy powiększenie Gdyni bę- 
dzie miało znaczenie dla rozwoju 
handlu gdyńskiego? 

— Handel Gdyni ulega rozwojo- 
wi w miarę wzrostą ludności. Roz- 
wój ten powinien być nietylko ilo- 
ściowy, lecz i jakościowy. W szcze- 
gólności rozwój handlu detaliczne- 
go powinien pociągnąć za sobą 
stworzenie handlu hurtowego, któ- 
ry — jak wiadomo — z  nielicz- 
nemi wyjątkami wogóle nie jest w 
Gdyni reprezentowany. Tymczasem 
Gdynia, jako wielki port ma wszel- 
kie dane dla rozwoju z jednej stro- 
ny handlu hurtowego dla zaopatry- 
wania detalistów Gdyni, a z dru- 
giej — handlu Pomorza. 
warunkach rozszerzenie wbszaru 
Gdyni będzie miało wpływ dodatni 
na szybki rozwój racjonalnego i 
solidnego handlu detalicznego na 
peryferjach miasta, a jednocześnie 
iprzyśpieszy rozwój handlu hurto- 
wego. 

Przyłączenie Orłowa Morskiego 
do Gdyni przyczyni się niewątpli- 
wie do jego szybkiego rozwoju, 
jako kąpieliska. Rozbudowa portu 
gdyńskiego wpływa na przerzuce- 
nie kąpieliska w stronę Orłowa. 
Wobec tego Orłowo stopniowo na- 
biera cech nietylko kąpieliska dla 
przyjezdnych z zaplecza, lecz rów- 
nież. miejsca kąpielowego dla miz- 
szkańców Gdyni. Tego momentu 
nie należy niedoceniać przy rozbu- 
dowie Orłowa Morskiego — kończy 


która niewątpliwie rozrośnie się ż jprezes Tor. 


Organizacja pilgrzynieh ra Wawel 


Komitet Budowy Kopca Józefa 
Piłsudskiego w Krakowie wspólnie 
z Polskim Związkiem Turystycznym 
uruchomił w Krakowie przy ul. Lu- 
bicz 4 (naprzeciw dworca kolejowe- 
go) specjalne Biuro Informacyjne, 
w celu ujęcia w należyte ramy órga- 
nizacyjne wszystkich zagadnień. 
do 


JP nanek. którę 


krypty na Wawelu i budową kope 

W zakres działania Biura Infi 
macyjnego wchodzi przyjmowani: 
opiekowanie się wszystkiemi wy 
czkami, przybywającemi bądźto 
ciągami popularnemi, bądź tej 
własną rękę, jak również i oso 


W. tych’ 


Ordynacja wyborcza 
do Sejmu 


w senackiej Komisji 
Konstytucyjnej 

Na (pierwszym punkcie porządku 
dziennego wczorajszego posiedzenia 
senackiej komisji konstytucyjnej 
znalazł się przydział referatów. 

Przewodniczący sen. Targowski 
zawiadomił, że sen. Jundziłł, który 
miał referować ustawę o wyborze 
Prezydenta Rzeczypospolitej, zrzekł 
się referatu z powodu zajęć, które 
uniemożliwiają mu pracę sprawo- 
zdawcy w tym terminie, 

Na referenta projektu ustawy o 
wyborze Prezydenta wybrano sen, 
Dambskiego. d 


Przystąpiono do drugiego punk- 
tu porządku dziennego;. ordynacja 
wyborcza do Sejmu. . 

Sprawozdawca sen. Lówenherz 
zaznaczył, że na 148 posiedzeniu 
Sejmu w dniu 28 czerwca r. b. Sejm 
przyjął w trzeciem czytaniu 'pro- 
jekt ustawy e ordynacji wyborczej 
do Sejmu z drobnemi zmianami, u- 
chwalonemi poprzednio w komisji 
konstytucyjnej Sejmu i z: popraw- 
kami, wniesionemi już.na plenum! 
przez posła Madejskiego. 

Sprawozdawca omówił te zmiany 
i do tego ograniczył swoje spra- 
wozdanie, powołując się na refe- 
rat, wygłoszony już na komisji Kon- 
stytucyjnej Senatu w dniu 14-ga 
czerwca r. b. 

Kończąc wniósł o przyjęcie pro- 
jektu ustawy w brzmieniu, uchwa= 
lonem przez Sejm. j 

P. Głąbiński (KI. nar.). Jesteśmy 
zasadniczo przeciwni tej ustawie, a 
branie udziału w wyborach w ta- 
kich warunkach jest dla nas niemo- 
żliwe. 

P. Woźnicki (Str. lud.). Sadzę, 
że 444 posłów jest za wiele, szcze- 
gólnie w tych niepomyślnych wa- 
runkach, w jakich muszą obrado- 
wać w tym gmachu, ale 200, to już 
znowu za mało i proponowałbym, 
zgodnie z poprawką ks. Szydelskie- 
go w Sejmie, liczbę 312 posłów, 
Proszę bardzo, ażeby nie traktować 
tego wniosku z punktu widzenia 
diet poselskich, któreby ten, czy ów 
mógł uzyskać, lecz, tak, jak był 
postawiony w celu zapewnienią lep- 
szej reprezentacji ludności i umo- 
żliwienia skutecznych obrad. W. 
tym celu należałoby w każdym okrę- 
gu wybrać nie dwóch, lecz trzech 
posłów. i 

"Sen. Kłuszyńska (PPS) zapowia- 
da wniosek o odrzucenie ustawy 6 
ordynacji wyborczej do Sejmu, a w 
razie nieprzyjęcia tego wniosku -— 
zapowiada wniesienie poprawek. 

Sen. Pawłykowski (Klub ukraiń= 
ski) zapowiada wniesienie popra= 
wek zasadniczych, celem zmodyfie 
kowania projektu ustawy. 


Poszczególnym mówcom odpowia* 
dał p. Loewenherz, poczem dysku- 
sję wyczerpano. Dziś głosowanie 
oraz ordynacja wyborcza do Senatu. 


P.P.S. a wybory 


Rada naczelna P.P.S. postano- 
wiła ze względu na nową ordyhzaią 
wyborczą zalecić członkom 
nictwa nie brać udział 
dzących wyborach 4 
natu. Jak już d 
stanowisko zag 
rodowe 
Z DNIE 
MY N 
DRUĘ 
PRZ 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
Nasz rynek papierów hipotecznych 


Wiedzą wszyscy, którzy stykają 
się bodaj cókolwiek z naszym ryn- 
kiem listów zastawnych, że obroty 
na nim są bardzo niewielkie. Mamy 
ma myśli — listy zastawne towa- 
rzystw kredytowych. 

PARĘ LICZB 

Ktoby zechciał ten swój ogólni- 
kowy sąd ująć dokładniej, w posta- 
ci cyfrowej, i zajrzał do wykazu 
statystycznego biura Giełdy Pie- 
niężnej w Warszawie, stwierdziłby, 
że np. w ubiegłym miesiącu maju 
obroży listów zastawnych towa- 
rzysbw kredytowych wyniosły zł. 
1.873.680 (w kwietniu jeszcze 
mniej, bo zł. 1.726.503). Ta mie- 
sięczna suma obrotów dosięga za- 
ledwie poziomu poszezególnych 
tranzakcyj, które przed wojną nie 
były rzadkością w obrotach dzien- 
nych. 

Taki stan rzeczy pochodzi za- 
rówito ze skąpości podaży, jak i po- 
pyłu. Przyjrzyjmy się obu stronom 
zagadnienia. 

NIEMA NOWYCH EMISYJ 

Szczupłość podaży jest natural- 
nym wynikiem zastoju w akcji emi- 
syjnej instytucyj kredytu długo- 
terminowego. 

Od 1932 roku nie dokonano wca- 
le emisyj w prywatnych tego ro- 
dzaju instytucjach — tak, że stan 
listów zastawnych i obligacyj u- 
uległ, wskutek spłat umorzenio- 
wych, zmniejszeniu. 

Weźmy dwa najbardziej popular- 
ne u nas rodzaje listów zastaw- 
nych: t. zw. „ziemskie“ i „miej- 
skie". Otóż, od 1932 do 1934 r. stan 
listów zastawnych w Tow. Kredy- 
towym Ziemskiem w Warszawie 
skurczył się z zł. 249.543 tys. do zł. 
207.302 tys. Co do Tow. Kredytowe 
go m. Warszawy, to stan listów za- 
stawnych spadł z zł. 187.524 tys. 
do zł. 179.729 tys. 
NIEOPŁACALNOŚŚ 

Czemuż tak sj 
wspomniane 
stwa pows 
emisyjną 

Form 


Zdawałoby się jednak, że właśnie 
przyczyna, która uniemożliwia emi- 
aje; powinna pobudzać do lokat. 
Jeżeli bowiem trudno o amatorów 
(solidnych, takich, którzy rachują) | 
na zaciąganie pożyczek, które kosz- | 
tują ok. 109, rocznie, to oino | 
przecież znaleźć "się dużo amato- | 
rów na papiery, które tak wysoki 
dochód dają. Widzimy tymczasem, | 
że tak nie jest. 

GŁÓWNE PRZYCZYNY 

Jakież są tego przyczyny? 

Popierwsze, gromadzące się o 
oszczędności — a wiemy, że proces 
ten nje ustaje — są kanalizowane 
w przeważnej części do kas oszczęd- 
ności, głównie do P.K.O. Dzieje się 
to wskutek bardzo korzystnych wa- | 
runków, ofiarowanych przez te in- 
stytucje dla wkładów, oraz dzięki | 
nadzwyczaj . energicznej i skutecz- 
nej propagandzie. Gotówka, która 
do tych kas wpływa, nie jest pra- 
wie zupełnie używana na kupno 
prywatnych papierów hipotecznych. 

Po drugie, emisje pożyczek pań- 
stwowych: Narodowej, bonów skar- 
bowych, Inwestycyjnej przekroczyły 
w ciągu niespełna: dwóch lat sumę 
600 milj. zł. Te pożyczki drenowały 


Narada w sprawie 


oszczędności, które częściowo mo- 
gły być i byłyby niezawodnie skie- 
rowane na kupno wspomnianych 
papierów hipotecznych. 

Po trzecie, aszczędności te były- 
by także użyte na nabywanie obli- 
gacyj już istniejących pożyczek 
państwowych, przedewszystkiem, 7 
proc. Stabilizacyjnej, która przez 
swój miski kura ok. 67 i kupon gwa- 
rantowany w złocie, stanowi lóka- 
tę niezwykle atrakcyjną i konkuren 
cyjną dla prywatnych papierów hi- 
potecznych. 

COBY BYŁO... 

Jest rzeczą jasną, że, gdyby: po- 
wstał popyt na te wszystkie papie- 
| T7, gdyby kursy się ich podniosły, 
a co za tem idzie, ich dochodowość 
się obniżyła, miałoby to skutek po: 
dwójny, bardzo doniosły: 

najprzód, umożliwione zostałyby 
emisje listów zastawnych na wol- 
nym rynku kapitału; 

następnie, obniżenie dochodowo- 
ści tych papierów procentowych 
wywarłoby nacisk również na sto- 
pę procentową prywatną krótkoter- 
minowego. kredytu. 

ab. 


polityki handlowej 


i eksportowej 


W tych dniach odbyło się w Gdy- 
ni pierwsze posiedzenie komisji po- 
lityki handlowej. i eksportowej gdyń 
skiej Izby Przemysłowo-Handlowej, 
które zagaił prezes St. Tor, wskazu- 
jąc na szczególnie ważne zadanie, 
jakie komisja w dobie obecnej ma 
do spełnienia. -Na wniosek prezesa 
przewodniczącym komisji został wy- 


wanie istniejących umów w związku 
ze zmianami, jakie się wysuwają, 
uzależnienie w miarę możności im- 
portu surowców od eksportu, inten- 
sywne i planowe badanie rynków 
zbytu za pośrednictwem. agentów 
handlowych, a wreszcie stworzenie 
centrali informacyj handlowych o 
rynkach zagranicznych: 


B 


Zjazd Xill-2] Grupy Centralnego ZWIĄZKU 


Przemysłu 


W dniu 6 b. m. odbędzie się w 
Gdyni zjazd grupy XIU-ej Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego. 

Program zjazdu oprócz obrad 
przewiduje zwiedzenie portal i za- 
kładów przemysłowych w Gdyni 
oraz wspólną wycieczkę na Hel. 
Gospodarzami zjazdu będą Związek 
Fabrykantów i Przemysłowców w 


Polskiego 


w Bydgoszczy. 

W. dniu obrad będą wygłoszone 
liczne referaty, a m. in. referat syne 
dyka Związku Fabrykantów i Prze- 
mysłowców w Gdyni p. Kunerta 

t „Zagadnienie uprzemysłowie- 
nia Gdyni i wybrzeża“ oraz dyrek- 
tora rady interesantów portu w 
Gdyni dr. B. Kasperowicza p. t. 
„Znaczenie Gdyni dla polskiego 


Gdyni oraz Związek Fabrykantów | handlu zagranicznego”. 


Kredyty na zaliczki zbożowe 
na okres 1935-36 


Z dniem wczorajszym uruchomio- 
ne zostały przez Państwowy Bank 
Rolny oraz Centralną Kasę Spółek 
Rolniczych w Warszawie kredyty na 
zaliczki zbożowe na okres 1935/36 r. 

W wykonaniu uchwał powziętych 
przez rząd w: zakresie polityki rol- 
nej na najbliższy okres gospodarczy 
— kredyty te rozprowadzane będą 
nietylko na pszenicę, żyto, owies i 
jęczmień, ale również i na siemie 
Iniane i grykę oraz rośliny strączko- 
we. Kredyty udzielane będą w cią- 
gu całego okresu gospodarczego z 
tem, że terminy płatności dla wcześ- 
niej udzielonych kredytów mogą za- 
padać już od grudnia, a dla później 
udzielonych kredytów nie wcześniej 
jak 2 miesiące od daty udzielenia po- 
życzki: Termin ostatecznego zwrotu 


kredytu winien zapadać w ciągu 
czerwca i nie później jak do 30-go 
czerwca 1936 r. Oprocentowanie kre 
dytów wynosić będzie dla pożyczko- 
biorcy 3 proc, przyczem nie będą 
mogły być pożyczki te obciążane żad 
nemi kosztami dodatkowemi. 

Jako normalną wysokość zaliczki, 
udzielonej rolnikowi ustala się: 7 zł. 
za 100 kg. żyta lub owsa, 8 zł. za 100 
kg. jęczmienia, 10 zł. za 100 kg. 
pszenicy, 20 zł. za 100 kg. siemienia 
Inianego, oraz 50 proc. ceny rynko- 
wej przy zaliczkowaniu gryki oraz 
roślin strączkowych, 

Żadne potrącenia z udzielonej po- 
życzki nie mogą być dokonywane i 
cały wpływ winien być wypłacońy do 
rąk rólnika, 


Walne Zgromadzenie izby Handiowej 
Polsko-ltalskiej 


W dn. 28 czerwca r. b. odbyło się 
XVI Doroczne Walne Zgromadzenie 
Izby Handłowej Polsko-Italskiej, na 
które przybyli członkowie Ambasady 
Król. Italji. Obecni byli również 
przedstawiciele organizacyj gospo- 
darczych w Polsce. 

Posiedzenie zagaił prezes Izby p. 
Franciszek Radziwiłł, który na wstę 
pie w podniosłych słowach uczcił pa- 
mięć Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. 

Inż. Sambri, wiceprezes Izby od- 

sprawozdanie z _ działalności 


bri poświęcił omówieniu stosunków, 
handlowych polsko-włoskich, podkre- 
ślając, iż w związku: z nowemi-dekre- : 
tami, ograniczającemi przywóz do 
Włoch -oraz swobodny obrót waluta- 
mi, ulegnie pewnej zmianie struk- 
tura handlu polsko-włoskiega. 

Po odczytaniu sprawozdania Ko- 
misji Rewizyjnej i. zatwierdzeniu 
biłansu za r. 1934, udzielono absołu- 
torjum Zarządowi. W końcu zostały 
dokonane wybory członków rady I 
komisji rewizyjnej. 

Tegoż dnia odbyło się posiedzenie 


B 


Młodzież powinna wstępować do wojska 


Ułatwienia dla 


Ustawa o powszechnym oer] 
ku wojskowym z 1928 r. ustaliła, 
że odroczenia służby wojskowej 
z Įþpowodu odbywanych studjów 
wyższych, zamiast jak dawniej do 
ukończenia przez studenta lat 26- 
ciu, trwać mogą do lat 23-ch, a W 
niektórych wypadkach, uzależnio- 
nych od potrzeb wojska — do lat 
25-ciu, co może mieć jednak zasto- 
sowanie tylko do słuchaczów wy- 
działów lekarskich, weterynaryj- 
nych i farmaceutycznych oraz poli- 
technik. ; 


Takie postawienie sprawy posia- 
da dwie dobre strony: z jednej 
strony skłania młodzież do odbywa- 
nia służby wojskowej po uzyskaniu 
matury, a przed rozpoczęciem stu- 
djów wyższych, przez co nie naraża 
na późniejsze przerywanie studjów 
dla pójścia do wojska, z drugiej 
strony umożliwia uzyskiwanie stop- 
nia podporucznika. rezerwy już w 
'ezamie studjów akademickich. 


Dlatego też wskazane jest użycie, 
w granicach obowiązujących: prze- 
pisów, wszelkich środków zachęca- 
nią młodzieży do wstępowania do 
wojską zaraz po zdobyciu matury, 
oraz usuwanie przeszkód, które! 
młodzież od tego ostręczają. 


W tym też celu minister W. R. i 
O.P. W. Jędrzejewicz wydał w dniu 
26-tym czerwca r. b, zarządzenie, w 
którem polecił władzom akademic- 
kim, aby przy przyjmowaniu kan- 
dydatów na.studja wyższe — przy 
wszelkich innych równych warun: | 
kach, dawały pierwszeństwo tym, 
którz odbywali czynną służbę woj- 
skową i przedstawią odpowiednie 
dowody (książeczkę wojskową lub 
dokument urlopowy), lub też zgło- 
sili się ochotniczo do wojska, lecz 
w czasie studjów wojskowych zo: 
stali zwolnieni ze służby -i -przed- 
gtawiają zaświadczenie wojskowe, ' 

iążeczkę wojskową lub dokument | 

powy. 
jczyną, wstrzymującą mío- 
| masowego zgłaszania się 
pw wojsku przed Trozpoczę- 

Rx wyższych były do- 
(pliwie nieuzgodnio= 


ania z wojska j 
zatów | 


j 
1 
1 
1 
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ochotników przy 


ogółnego kontyngentu odpowiednią 
ilość. miejsc. 

Uprzywilejowanie kandydatów, 
którzy odbyli służbę wojskową i za- 
rezerwowanie dla nich miejsc wpły 
nie niewątpliwie zachęcająco na 
młodzież kończącą szkoły Średnie 


Dirzynanii matury 


wstepowaniu na studja wyższe 


w kierunku ochotniczego wstępo- 
wania do służby wojskowej. 
Uprzywilejowanie to ma niewąt- 
pliwie charakter zdrowy w sensie 
wychowawczym, ułatwia dostęp do 
szkół wyższych młodzieży, która już 


zdążyła zapoznać się praktycznie z 
zagadnieniem obrony państwa, zdo- 
być w tem pewien stopień spraw- 
ności i dojść do zaszczytnego dla 
każdego inteligenta polskiego stop- 
nia oficera rezerwy, 


Pod łukiem tęczy 


Miła uroczystość w koszarach Straży Cgniowej 


(s. £.) W koszarach straży ognio- 


Znowu sygnał. Na rusztowanie 


wej (Nalewki 3) odbyło się wczo-| pnie się strażak. Jeden, drugi. Cia- 


raj zakończenie kursu podoficet= 
skiego dla strażaków. Kurs ukoń- 
czyło 28 podoficerów. Na ,cenzur- 
kach“ prawie wszyscy dostali od- 
znakę dobrą, kilku celującą, dosta- 
tecznych było bardzo niewiele. 
„Rozdania dyplomów dokonał p. 
wiceprezydent Ołpiński, gratulując 
kaźdemu z dyplomowanych straża- 
ków dobrych wyników pracy. 
Uroczystość zakończenia kursu, 
-w której wziął udział komendant 
straży p. Chociszewski, urożmaicił 
pokaz akcji ratunkowej, w którym 
brali udział absolwenci kursu. 


ZABAWA W OGIEŃ. 


Na plac ćwiczeń wyjechały dwa 
samochody straży. Wysokie, drew- 
niane rusztowanie, było owym pło- 
nącym na niby domem. Budynek 
koszar „był zagrożony“ przez ,,sza- 
lejący żywioł“, bo wiatr, jak to vy- 
ło umówione, wiał właśnie w te 
stronę. 

Sygnał trębacza i czarodziejska, 
składana drabina, t. zw. „Magirus“ 
zaczęła rosnąć, prostować się, two- 
rząc wysokie, sięgające trzeciego 
piętra, schody. r 


gną jakieś zębate drabiny, pną się 
po równej ścianie, w ciężkich bu- 
tach stąpają po deskach rusztowa- 


mosiężne kaski (taka. czapeczka wal 
ży dwa i pół kilograma), i jasne zę- 
by strażaków. 


TĘCZA. 

Zagrożony objekt jest niższy i do 
stęp do niego łatwiejszy. Strażacy | 
łażą już po dachu, ciągną ciężkie 
węże gumowe. 

Z dwu stron pada na dach 
brzysty deszcz kropel wody. 

Na płonące rusztowanie też kie- 
ruje się strumień wody. W kącie 
podwórza tworzy się nagle tęcza. 
Pięknym łukiem spina dwa kąty, 
jak w ramę obejmuje cały ten tak 
bardzo realny obraz. 


„DESPERACKI. SKOK PRZEZ 
OKNO“. 

Ogień płonie jeszcze. Trzeba ra- 
tować ludzi, śpiących może w tym 
płonącym domu. * 

Na czerwonych pasach spuszcza | 
się jakiś strażak. Minę ma niesz- 


sre- 


częśliwą, oczy zamknięte, głowę w 
bok przechyloną. Z talentem i du- 
żem poczuciem komizmu imituje 
nieszczęśliwego pogorzelcą. 

Nie wszystkich oczywiście mo- 


„nia pewnie i śmiało. W słońcu lśnią| żna uratować w ten sposób. Niektó- 


rzy muszą skakać z okien płonące- 
go domu. 
Strażacy trzymają nad ziemią 


„rozpostarty szeroko brezent. 


— Raz, dwa, trzy — z pierwszego 
piętra skacze strażak. W skoku ro- 
bi obrót w tył, skacze przecież na 
pokaz, chce się pochwalić. 


„STARAMY SIĘ*. 


Chwała Bogu, pożar ugaszony, 
żywioł opanowany, klęska odparta. 
Można przystąpić do uroczystości 
wydania dyplomów. 

Uroczystość odbyła się w pięk- 
nym, pełnym róż ogrodzie, przy ko- 
szarach, 

— Serdecznie gratuluję panu — 
mówił prezydent Ołpiński każdemu 
z absolwentów kursu, wręczając 
mu dyplom. 

— Staram się panie prezydencie 
— uśmiechał się każdy z absolwen- 
tów szczerym, trochę zakłopotanym 
uśmiechem. 
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(zrzegóły porozumienia dg 


Uzgodnione z ministerstwem ko- 
mumikacji i 


kJ 
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Stacją 


ji i zarządem miejskim wa- | jeckiej 
"ip eyskgpioatacji kolejek | za 


Rolnictwo holenderskie 
rezygnuje z rynku 
sowieckiego 


„Niedawno odbyli do Związku Sowiec= 
pkiego podróż trzej rzeczoznawcy holen- 
derscy z ramienia organizacyj rolni- 
czych. Celem podróży było zbadanie mo 
żliwości zbytu różnych holenderskich 
wytworów rolnych w ZSRR. Rzeczo- 
znawcy po powrocie z podróży, zreda- 
gowali sprawozdanie, w którem stwier- 
dzili, że należy zrezygnować ze zdobye 


cia tego rynku. 


250-lecie glełdy berlińskiej 


W dn, 30 ub, m. giełda berlińska ob- 
chodziła 250-lecie swego istnienia. 

Pierwszy dekret o powstaniu giełdy 
berlińskiej wydał Fryderyk Wilhelm w 
dn. 29 czerwca 1625 r. 

Giełda berlińska nie jest najstarszą w 
Niemczech, gdyż pierwszeństwo przypa 
da giełdzie we Frankturcie nad Menem, 
o której dochowały się dokumenty z to 
ku 1605, Jest jednak stwierdzone, że 
giełda frankiurcka istniała kilkadziesiąt 
lat wcześniej, niż na to wskazuje naj- 
starszy o niej dokument, 


Pomorska kopalnia nafty 


Morza naogół nigdy nie bywają 
czyjąś prywatną własnością, nikt nie 
kupuje jakiejś przestrzeni morza, a 
tylko ziemię na pobrzeżu; zabawna 
nawet wydaje nam się możliwość 
kupowania morza. A właśnie nie- 
dawno pewna amerykańska kompa- 
aja naftowa nabyła w zatoce meksy- 
kańskiej nietylko znaczny pas Wy- 
brzeża, lecz także i przylegające doń 
morze na dosyć dużej przestrzeni, 
przyczem kupującym szło właśnie 
przedewszystkiem o morze, nie 6 
brzeg. 

Powodem tego osobliwego kupna 
był fakt następujący: 

Od pewnego czasu obserwowano 
w jednem z miejsc na owej zatoce 
stale występujące na wodzie tłuste 
plamy. Początkowo sądzoho, że po- 
chodzą one od przepływających tam- 
tędy statków motorowych, wydawa- 
ło się jednak dziwnem, że gromadzą 
się zawsze w tem samem miejscu. 
Wreszcie zaczęto przypuszczać, że 
statki nie mają z tem zupełnie nic 
wspólnegó, lecz przyczyna tych płam 

zuacłnie inna: że najprawdopo- 
się tam znajdować 
ropy. Badania, 
pomocy nur- 
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KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


Kusząco piękna LIL DAGOWER w pięknym dramacie wojennym, którego akcja| Początek o g. 6 p.p. 


od początku do końca rozgrywa się na pełnem morzu 


Wybór właściwego kosmetyku decyduje 


jeden kosmetyk, ale dobry 


Dążenie ku pięknu jest natu- 
ralnym odruchem duszy ludz- 
-kiej, objawiającej się w rozli- 
cznych formach sztuki, czy też 
literatury. 

Dążenie ku pięknu jest spe- 
cjalnie u kobiety, czemś wro- 
dzonem o charakterze raczej 
praktycznym, mającym bezpo- 
średni związek z życiem. 

PPodświadomie każda z pań 
jest artystką, najczęściej zapo- 
znaną, ujawniającą niepowsze- 
dnie nieraz talenty w robotach 
ręcznych i w umiejętności stwa- 
rzania, drobnemi napozór środ- 
kami, budzące podziw cuda. 

Ten pęd do upiększania ży- 
„cia i umilania go brzydszej po- 
_łowie stworzył kosmetykę pod- 
_kreślającą i konserwującą urodę. 

Ponieważ nie każdy kosme- 
tyk nadaje się dla kazdej cery, 
przeto przy zakupie należy 
wziąć pod uwagę, czy dany 
krem nadaje się dla rodzaju 
cery Pani. 

Pani o cerze np. suchej jest 


niejednokrotnie w poważnym 


kłopocie, chcąc wybrać naj- 
właściwszy dla swej cery ko- 
*smetyk, szeregi bowiem firm, 
opierających swój byt nie na 
jakości towaru, lecz reklamie 
i chwilowej konjunkturze, pro- 
dukuje najniepotrzebniej w świe- 
cie kilkadziesiąt kosmetyków 
tylko dla jednego rodzaju ce- 
ry. Tak niepoważne traktowa- 
nie sprawy dezorjentuje panią, 
utrudnia jej wybór i należyte 
pielęgnowanie cery. 

Firmy stojące na wysokim 
poziomie wytwórczości kosme- 
tycznej stwarzają w obrębie 
cery np. tłustej kilka najwyżej 


CHORYM _ 


Dnia 3 lipca w kościele par. 
św. Jacka Apostolstwo Cho- 
rych urządza Uroczystość Cho- 
rych. Uroczystość, której z upra- 
gnieniem oczekują nasi chorzy. 
Dzień to może jedyny dla nie- 
których, miły i ważny w smu- 


tnym, jednostajnym, szarym ży- | C 


ciu. Są chorzy, którzy po kilka 
lat nie byli w kościele; popro- 
stu „świata nie widzieli”, a w 
dzień ten nasycą serca wszyst- 
kiem pięknem dnia cudnego, 
dnia bożego: ujrzą się wspól- 
nie zebrani w świątyni u stóp 
Chrystusa, któremu jako dar 
najcenniejszy złożą jakże czę- 
sto wieloletnie cierpienia i cięż- 
ką swą dolę. Z racji święta tych 
najnieszczęśliwszych, bo cho- 
rych, my zdrowi okazujmy im 
jaknajwięcej serca.—I w miarę 
możności składajmy dary jakie 
kto może, w naturze gotówce 
Enp: 

Upraszamy również o pomoc 
przy przenoszeniu lub przewo- 
zženiu chórych dn. 3 lipca śro- 
da od godz. 6.30 rano, sala 
paraf. św. Jacka, 

Apostolstwo Chorych 
„Caritas” 
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i szkodniki odzieżowe. 


rip ieg pnia iso bite 


ANTI-MOL 


Ochronny worek do przechowywania futer i gardero- 
by, całkowicie zabezpieczający odzież przed molami. 


Jedynie ochronny worek odzieżowy Anti-Mol daje gwarancję za- 
bezpieczenia odzieży przed molami i wszelkiemi innemi paso- 
rzytami, gdyż jest przesycony specjalną substancją trującą mole 
Poleca , 


SKŁAD MATERJAŁOW APTECZNYCH 


Pawła Podgórskiego 


Piotrków Tryb. Słowackiego 12. 
Kupuje się rumianek. 


kosmetyków, wypróbowanej ja- 
kości. 

Tą drogą idzie znana w Pol- 
sce firma „ANTIBA”, służąca 
pięknu i urodzie. Indywidualna 
kosmetyka Antiba posiada wy- 
borne kremy i płyny dla cery 
suchej, tłustej i normalnej. 

Każdej więc pani, dbałej o 
swą urodę (a któraż nią nie 
jest!), polecić możemy z całem 
zaufaniem indywidualną kosme- 
tyke, ANTIBA. 


Godne potępienia 


W serji sfabrykowanych przez 
godną spółkę pod firmą Ar. 
Pański, Chwist Bogumił i Stan- 
kiewicz Adolf komunikatów li- 
czących na naiwność i łatwo- 
wierność czytelników tak zwa- 
nego Kóseblatu (taką nazwą o- 
chrzcił b. korespondent Expressu 
organ swego przyjaciela Pańskie 
go), uderza przedewszystkiem 
tupet z jakim „użył sobie” p. 
Chwist na „znienawidzonym” 
przez niego Dzienniku. Pan ten, 
t. į Chwist piętnuje jedną ma- 
leńką notatkę, która nie doty- 
czy nikogo, ale zapomniał na- 
piętnować siebie kiedy to jako 
kilkudniowy redaktor nie wy- 
chodzącego już dziś pisemka 
w bezprzykładny i niewybre- 
dny sposób atakował ogólnie sza 
nowanego i cenionego w mie- 
ście dyrektora jednego z wię- 
kszych zakładów fabrycznych 
za to tylko że ten podobno nie 
dał p. Chwistowi pieniędzy na 
zbierany jakiś cel. Jakim pra- 
wem taki pan, który napada na 
zasłużonego obywatela śmie 
krytykować innych za nic. 

Chyba leczenie się z kasy 
miejskiej tak mu zawróciło 
w głowie, że zapomniał o za- 
sadzie: medice cura et ipsum. 
Pan Chwist stara się o posadę 
w tramwajach gdyż czuje, że 
w Piotrkowie po tem co zro- 
bił nie powinien przebywać. 
Tak będzie najlepiej o ile tram- 
waje zaryzykują przyjęciem p. 
hwista. 


AUTOBUS 
w płomieniach 


POD BEŁCHATOWEM 
W drodze z Łodzi do Beł- 
chatowa na czwartym kilome- 
trze pod miastem wskutek 
rzekomego  niefunkcjonowania 
„manki” zapalił się motor przy 
autobusie firmy „Autobus”. Po- 
żar natychmiast ugaszono, ale 
autobus uległ częściowemu u- 
szkodzeniu. W czasie pożaru 
maszyny powstała wśród pasa- 
żerów panika, w czasie której 
4 jadące osoby odniosły lekkie 
obrażenia. Niejaki Lejzer Węg- 
liszewski, mieszkaniec Bełcha- 
towa, uległ złamaniu ręki. 
s dami do wy* 
4 pokoje issa przy ui. Sł: 
wackiego 30 II piętro Wiadomość u 
dożorcy. 
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KOBIETA z MONTE- CARLO 


Ciekawa i trzymająca widza w napięciu wielka wojna na morzu 


KRONIKA FILMOWA 
„Czaryć 


„imitacja życia”. Reżyser 
John Stahl oparłszy się na sce- 
narjuszu według powieści Hur- 
sta, włączając siłę aktorów tej 
miary. co Claudette Colbert, 
Warner William i własną kon- 
cepcję, stworzył „Imitację ży- 
cia”. Film jest, że tak powiem, 
iloczynem czynników, z których 
głównemi są: rzewność, smutek 
na mniejszy dystans i humor 
rozjaśniony po amerykańsku 
potraktowaną myślą przewo- 
dnią. 

W akcji „Imitacji życia” na 
uwagę zasługują momenty, pod- 
kreślające, graniczące z trage- 
dją przeżycia murzynki Delili. 
Całość treści na czele z przed- 
siębiorczą bohaterką panią Beą 
(Claudette Colbert) działa na 
widza  przedewszystkiem od 
strony jego uczuć etycznych. 
Strona artystyczna obrazu nie 
przedstawia się również źle. 
Bohaterzy w interpretacji: Clau- 
dette Colbert, Hudson, Warner 
Williama i Delilili skupiają wko- 
ło siebie gros zainteresowania 
widza. (sp) 


Nowe eksponaty 


w Muzeum Kolejowem 


Muzeum Kolejowe Minister- 
stwa Komunikacji wzbogaciło 
się w ostatnich dniach cennemi 
objektami z dziedziny urządzeń 
kolejowych. Między innemi przy- 
było normalnej wielkości rol- 
kowe łożysko, stosowane w pol- 
skich wagonach motorowych. 
Przekrój łożyska pokazuje pra- 
cę rolek w ruchu. 

Zakłady Ostrowieckie ofia- 
rowały dwa modele nowych 
typów wagonów towarowych— 
węglarkę i saoopróżniacz, oraz 
naturalnej wielkości przekrój 
koła wagonowego, całkowicie 
spawanego co jest nowością w 
tej dziedzinie i co wzbudziło 
wielkie zainteresowanie człon- 
ków Międzynarodowego Związ- 
ku Kolejowego, :którzy zwie- 
dzili Muzeum. 

W najbliższym czasie w Tech- 
nicznej Szkole Kolejowej na- 
dejdą do Muzeum dwa modele 
dawnych parowozów typu Bor- 
sig'a. 

Departament  Mechaniczuy 
Ministerstwa Komunikacji prze- 
kazuje również kilka typów 
hamulców powietrznych—mię- 
dzy innemi hamulec generała 
Lipkowskiego. 

Muzeum Kolejowe otwarte 
jest dla publiczności w niedzie- 
la, święta, wtorki i czwartki. 


Groźny pożar wsi 


We wsi Stanisławów gm. 
Ręczno na szkodę Wawrzyńca 
Piaszczyńskiego wybuchł pożar. 
Przyczyna narazie nie ustalona. 
Spłonął dom mieszkalny, sto- 
doła i obora wraz z żywem i 
martwem inwentarzem. Straty 
wynoszą około 6.500 zł. W cza- 
sie akcji ratunkowej został do- 
tkliwie poparzony właściciel 
zagrody. 


SETKI TYSIĘCY 
robotników zatrudnia 
Komunikacja 
Stan zatrudniania robotników 
na robotach drogowych i wo- 
dno - komunikacyjnych w dniu 
1.V1.1935 r. wynosił 295.243 

robotników. 


Czy jesteś członkiem P. C. K, 


w niedziele i święta $ 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności $ 


TEENITI 


Na falach eteru 


Komendant I Brygady L.P. 
(C.P.C.) W dniu 3 lipca o 
godz. 21.30 mjr. dr. Wacław 
Lipiński wygłosl odczyt p. t. 
„Józef Piłsudski, jako komen- 
dant | Brygady Legjonów Pol- 
skich”. W odczycie tym zosta- 
nie scharakteryzowana wojenna 
praca Józefa Piłsudskiego, jako 
dowódcy I Brygady Legjonów 
Polskich, oraz zostaną omówio- 
ne rezultaty wojskowe, ii poli- 
tyczne, osiągnięte dzięki pracy 
wojennej Legjonów Polskich. 
O domowym wyrobie wina 
(C.P.C.) Są kraje szczęśliwe, 
gdzie sam klimat, gleba i słoń- 
ce, sprzyjając kulturze latorośli 
winnych, sprzyjają temsamem 
produkcji wina. Ale i u nas, 
gdzie produkcja wina winogro- 
nowego jest niedościgłem ma- 
rzeniem, możemy dzięki taje- 
mnicom wykrytym przez naukę, 


chociaż częściowo zastąpić wi- 
nogrona produktami krajowemi, 
jak jabłka, porzeczki, czarne 
jagody, jarzyna. Jak można ko- 
rzystać z tych owoców, osiąg- 
nąć najlepsze rezultaty przy 
domowem wyrobie wina, Opo- 
wie inż. Jadwiga Supińska w 
dniu 3 lipca o godz. 16-ej. 


Sława wyrosła w radjo. - 

(C. P. C.) Polski tenor Mie- 
czysław Salecki, przebywający 
stale zagranicą bawi chwilowo 
w Warszawie. Radjosłuchacze 
mieli okazję usłyszenia tego zna- 
komitego artysty onegdaj. Był 
to jedyny występ Saleckiego, 
przed jego powrotem na sce- 
ny zagraniczne. 

Początki karjery Mieczysła- 
wa Saleckiego łączą się ściśle 
z początkami Polskiego Radja, 
bo jeszcze z rokiem 1926. Szyb- 
ko zdobył sobie Salecki uzna- 
nie kraju i zagranicy. Odtąd 
śpiewa stale na scenach oper 
w Dreźnie, w Berlinie, w Pary- 
żu, Brukseli i t.p., ostatnio zaś 
w roli Jontka w Zurychu. Obec- 
nie wraca M. Salecki zagrani- 
cę, zaangażowany do Berlina i 
Düsseldorfu. 


Co niesie fala radjowa 

(C.P.C.) Dzięki pracy i wy- 
trwałości zdobywają sobie ko- 
biety w ostatnich czasach szer- 
sze pole działania, coraz wię- 
cej uznania zarówno w muzyce, 
jak i w innych dziedzinach pra- 
cy. Wtorek uprzytomni fakt ten 
szczególnie dobitnie, bo w dzień 
ten wystąpią przed mikrofona- 
mi polskiemi trzy solistki: Lu- 
dmiła  Szrettówna (śpiew) i 
Stella Dobroszycka (fortepian), 
zaś.o godz, 19.30 skrzypaczka 
Stella Dortheimer. 

Folklor hiszpański, szczegól- 
nie zaś hiszpańskie tańce nasy- 
cone żarem słońca i żywioło- 
wym temperamentem mieszkań- 
ców Południa, stanowią wiecz- 
ne źródła dla kompozytorów 
muzyki zarówno poważnej jak 
i lekkiej, zawsze na nowo po- 
rywają słuchacza swą specyfi- 
czną nutą. Dnia 2 b.m. o godz. 
17-ej interpretatorką tej muzy- 
ki będzie Mała Orkiestra Pol- 
skiego Radja pod dyrekcją 
Zdzisława Górzyńskiego oraz 
doskonały śpiewak Anatol 
Wroński. i 

Bójki 
polityczne na wsi 

We wsi Drużbice gm. Wa- 
dlew zóstał ciężko pobity bo- 
kserem Stefan Mędrek, znany 


działacz polityczny wśród chło- 
pów. Sprawcy pobicia nieznani. 


mi, pożądał jej, pragnął gorąco. 
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W PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ ŻE... 


„powszechne oburzenie i poruszenie 


| wywołał fakt, że jeden z właścicieli dru- 


karń zabiegujących o rozmaite subsydja, 
dostawy i zamówienia, skreślił się demon- 


'|stracyjnie z obywatelskiego Komitetu X 


Zlotu Harcerstwa Polskiego na czele któ» 
rego stoi Pan Starosta. 

Społeczeństwo powinno napiętnować 
tego pana i zbojkotować jego zniena- 
widzony organ. 


PIOTRKOWSKA FABRYKA 


Papy dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i SYN 
Piotrków, Aleja 3-go Maja Nr.6 tel. 10.64 


POLECA 
papę dachową pierwszorzędnej jakości 
papę białą, smołę preparowaną, i gazową, 
pak, karbolineum. 


oraz hurtowa sprzedaż szkła okiennego 
CENY KONKURENCYJNE 


Otworzyliśmy SKŁĄD FABRYCZNY 


w Tomaszowie Maz. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Po jej wyjeżdzie Pola zajęła się po- 
rządkowaniem w swej olbrzymiej szafie, 
weszła w las strojów. Zawdzięczała to 
wszystko „jego” miłości. On wielbił ją 
nad wyraz niby rzeczywistą królowę i 
swego serca panią, całował ją spojrzenia- 
A dla- 
czego jednak nie wyznał jej tego?... 

Wszedłszy do sypialni pana Woj- 
ciecha z kwiatami, Pola spostrzegła, na 
stoliku otwarty list. Bardzo ciekawa nie 
wahała się go przeczytać. 

Był to list od jego matki, z którego 
okazywało się przedewszystkiem, że pa- 
ni Lenzowa nie wiedziała nic o istnieniu 
Poli przy boku syna. Ubolewając nad tem, 
że około Bożego Narodzenia Wojciech 
nie przybył do siostry i matki na kilka 
dni, domagała się, aby na Wielkanoc sta- 
wił się przed nią w Starym Dworze. 
Obiecywała mu wesołe towarzystwo, a 
mianowicie doskonałą tancerkę w osobie 
jakiejś znanej mu panny Tereni, której 
poświęcała lwią część listu. Bo owa pan- 
na mogła wylegitymować się dużym po- 
sagiem i sperendami. Wyliczywszy różne 
jej zalety, pani Lenzowa kładła nacisk na 
jej majątek i widziała już syna właścicie- 
lem „wsi rycerskiej” w Poznańskiem. U- 
bolewała bowiem zawsze, że jej tyle obie- 
cujący Woś był „tylko” kupcem. Nadto 
obawiała się, by syn nie ożenił się w 
Antwerpji z „byle kim”. Zachwalała mu 
przeto pannę Terenię, nadmieniając, że 
największe widoki powodzenia u tej zło- 
tej rybki mieć będzie kawaler z wielkie- 
go świata. 

Czy dlatego pan Wojciech mówił 
niedawno, że na Wielkanoc wypadnie mu 
pojechać do matki na kilka dni? 

Czytając to pismo, Pola czuła, że 
coś w niej gaśnie i ogarnia ją mrok. Nie 
zdolna zrealizować odrazu swego stanu 
duszy, spoczywała na otomanie jakby 
pogrążona w pieczarze nieszczęścia. A pan 
Wojciech wrócił do domu w junackiem 
podnieceniu. 

i — Pani Eugenja wyjechała? 

— Wyjechała, 

— To dobrze. Ale czemu taką smut- 
ną przybrałaś minkę? 

Milczała. Zwiesiła głowę i wreszcie, 
gdy.z troską na czole pytał o przyczynę 
tej chmury, odrzekła, przepraszająco ni- 
by słodkie a poturbowane dziecko: 

Ja nie mogę, nie mogę nie po- 
wiedzieć... 

Łzy zaszkliły się w jej oczach i znów 
zapadła się w siebie. 

W czasie obiadu. skubiąc coś nie- 
coś z talerza, Pola wydawała źle funkcjo- 
nującym automatem. Pogasły blaski ra- 
dosne z balu i obojętnym tonem mówiła 
o podobiznach swych w ilustracjach i 
czekającym ich wieczorze u pani Lewe- 
sen. A gdy gospodyni podała leguminę, 
wyrzekła: 


(Dalszy ćiąg nastąpi) 


Najnowsza powieść „Przekleństwo Złotego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 
(zeszyt IX już w sprzedaży) 


Radio 
ŚRODA, 3 lipca. 

6,90 „Kiedy ranne wstają zorze . 6,36. 
Gimnastyka. 8,25 Wskazówki praktycz- 
ne, 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z 
Krakowa. 12,03 Wiadomości meteorolo- 
giczne, 12,05 Dziennik południowy. 12,15 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk”, 
13,00 Chwilka dla kobiet, 13,06 Pieśni 
w wyk. Stanisława Rechtlebena. 15,25, 
Wiadomości gospodarcze, 15,30 Muzyka 
salonowa z płyt. 16,00 „O domowym wy 
robie wina! — pogadanka — wygł. inż. 
Jauwiga Supińska. 16,15 Koncert soli- 
stów. 16,50 Codzienny odcinek prozy. 
17,00 Djalogi wśród balu i tańca" — słu 
chowisko muzyczno - literackie. 17.45. 
Muzyka salonowa z płyt. 18,00 „Typo- 
logia klienta" — wesoły skecz. 18,15. 
„Cała Polska śpiewa”. 18,30 Opowiada- 
nie dla dzieci p. t: „Duszek'” J, Grabow 
skiego. 18,40 Życie kulturalne i artysty- 
czne stolicy. 18,45 Jazzowe figielki (pły 
ty). 19,15 Koncert reklamowy. 19,30. Ze 
spół piosenek „Irmay”. 19,50 „Świat się 
śmieje” (humor marsylski). 20,00 „Po- 
znajmy przepisy finansowo-rolne" po- 
gadanka, wygł. Fryderyk Zoll. 20,45. 
Dziennik wieczorny. 20,55 „Obrazki z 
Życia dawnej i współczesnej Polski", 
Koncert Chopinowski w wyk. Bolesła- 
wa Woytowicza. 21,30 „Józef Piłsudski 
jako Komendant Pierwszej Brygady” - — 
wyśł. dr. Wacław Lipiński, 21,40 W stu- 
lecie urodzin Henryka Wieniawskiego. 
22,05 Wiadomości sportowe. 22,15 Koa- 
cert Małej Ork, P. R. pod dyr. Z. Gó- 
rzyńskiego, s 

CZWARTEK 4 lipca. 

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,36. 
Gimnastyka. 8,25 Wskazówki praktycz- 
ne. 11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z 
Krakowa, 12,03 Wiadomości meteorolo- 
giczne. 12,05 Dziennik południowy, 12,15 
Muzyka z płyt, 13,00 Chwilka dla kobiet 
13,05 Koncert zespołu mandolinistów 
„Hejnał' pod kierunkiem Adama Eple- 
ra (ze Lwowa). 15,25, Wiadomości go- 
spodarcze. 15,30 Muzyka taneczna (pły- 
ty). 16,00 „Lipiec na niebie i ziemi” — 
pogadanka przyrodnicza. 16,15 Sekstet 
kameralny Niny Mańskiej. 16,50 „Co- 
dzienny odcinek prozy”, 17,00 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk" — koncert. 
18,00 „Książka i wiedza”. 18,10 „Minuta 
poezji, 18,15 „Cała Polska śpiewa”. 
18,30 „Dokąd jechać w święto *. 18,40. 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy. 18,45 Melodje operetkowe z płyt 
19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Druga 
audycja z cyklu „Preludja i Fugi J, S$. 
Bacha" (płyty). 19,50 Feljeton aktualny. 
22,00 „Nowiny leśne" — wygł. prof, Jan 
Kloska. 20,10 Koncert muzyki amerykań 
skiej, 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55. 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski". 21,00 Kwadrans staropolski. Sta 
re piosenki w wyk. Teofila Trzcińskie 
go (z Poznania). 21,15 Zapomniane wal- 
ce w układzie i wyk. Jana Żyńskiego 
(fortepian), 21,30 Teatr Wyobraźni. 
22,00 Wiadomości sportowe. 22,10 Ma- 
ła orkiestra P, R. pód dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego, i 


Zapisujcie się do LOPP 


z | z O W Z F> O NZ Z ZZ ZZ ZZ Z 


Wi końcu zeszłego stulecia, kiedy 
Turcy panowali jeszcze nad Kretą 
żył na wyspie znany szeroko mę- 
drzet, 

Murey czcili czcigodnego męża, 
jak proroka, grecy oddawali mu też 
cześć niezwykłą. Z najdalszych 
zakątków wyspy przychodzili do 
mędrca ludzie po radę i wskazówki 
w rozmaitych zawiłych i mniej za» 
wiłych sprawach. 

Któregoś dnia jednemu z grec- 
kich mieszkańców wyspy zginął 
osioł. Grek był niepocieszony. Szu- 
kał zaginionego osła po całej oko- 
licy, ale nadaremnie. Zwierzę prze- 
padło, jak kamień w wodzie. 
Nieszczęśliwy grek udał się po 
radę do wszechwiedzącego starca. 
jPoradź mi, ojcze — powiedział 
— bo utrata tego osła dotknęła 
mnie boleśnie. 


Przed sądem w New Yorku wyto- 
czona została niedawno ciekawa i 
zupełnie niezwykłą sprawa. Tłem 
sprawy była obraza... na niebie. 
Popularny w Ameryce lotnik 
P. Floid wszedł w układ z jedną 
z amerykańskich fabryk pasty do 
zębów i podjął się wypisywania 
liter z dymu na niebie, liter, któ- 
re miały się układać w słowa wy- 
noszące.. aż pod niebo zalety owej 
pasty, 


Dr. Kisslinger, wybitny więdeń- 
ski historyk: sztuki, w jednej z 
głównych sal Luwru odkrył środko- 
wą figurę z ołtarza Wita Stwosza, 
wykonanego w roku 1503 dla ko- 
ścioła w Szwacu (Tyrol). Figura ta 
oznaczona była w katalogach Lu- 
wru jako dzieło szkoły alzackiej, 

Dr. Kisglinger stwierdza z całą 
stanowczością, że jest to dzieło Wi- 
ta Stwosza. Figura znajdująca się 
w Luwrze jest środkową częścią oł 


wy pieniądze, które mu grek przy- 
| niósł tytułem honorarjum za pora- 
dẹ — ja ci pomogę. Wyszukam ci 
takiego osła, który [przewyższy tam- 
tego pracowitością, uporem i głu- 
| potą. Wyszukam ci króla wszyst- 
kich osłów. Zobaczysz, że tego nie 
pożałujesz, 

Pocieszony nieco poszedł grek do 
domu, obiecując przyjść po kilku 
dniach po odbiór owego osła nad 
osły, owego króla wszystkich osłów. 

Tymczasem stary mędrzec wy- 
brał się ma poszukiwanie tego 
skarbu. Udał się w dzień jarmarcz- 
ny na rynek. Stanął na wysokim 

| kamieniu, spojrzał w prawo, Spoj- 
| rzał w lewo, morze głów zalewało 
plac jarmarczny. 


Przez długie miesiące wypisywał 
Floid na niebie najszumniejsze 
superlatywy, opiewające zalety o- 
wej pasty. 

Któregoś dnia, gdy przyszło do 
obrachunku z dyrektorem fabryki, 
okazało się, że Floid twierdzi, że 
należy mu się więcej niż dyrek- 
tor fabryki przypuszczał. 

Od słowa do słowa przyszło do 
gorącej sprzeczki. Floid pokłócił się 
z dyrektorem fabryki i obiecał mu 


_ Nieznane dzieło Wita 


"dn. 19 sierpnia 1503 do kościoła w 
Szwajcarji, a następnie, jak tyle in 
nych gotyckich ołtarzy, został nsu- 
nięty i figury rozproszyły się pe 
świecie. Dwie z nich odnalazł dr. 
Kisslinger przed kilku laty w gale- 
rji „Andrzeja Colli“ w Insbrucku, 
trzecią (środkową) odkrył obeenie 
w Luwrze. 

Charakterystyczne dla Wita Stwo 
sza szczegóły techniczne wyklucza- 


tarza, który został zamówiony „| 


król osłów 


Jak stary mędrzec turecki pocieszył zmartwionego kreteńtzyka 


— Nie martw się synu — uspo- | r 
koił Greka mędrzec — nie martw | starzec donośnym głosem — słu- 
się — powtórzył chowając do sak- chajcie dobrze, czy jest tu między 


— Ludzie słuchajcie — zawołał 


wami ktoś, kto nie pali tytoniu! 
Czy jest ktoś, kto nie lubi wina? 
I czy jest taki, który również ko» 
biet nie lubi? . 

Głuche milczenie zaległo plac. 
I nagłe ktoś zawołał głośno. 

— Ja! Ja jestem! 

Starzec zeskoczył ze swego ką- 
mienia, podbiegł do tego, który tym 
głośnym okrzykiem dał znać o swo- 
jej obecności i zaprowadził go do 
nieszczęśliwego właściciela Zagi- 
nionego osła. 

— Oto jest, mój synu — powie- 
dział mu — to, co ci obiecałem. 
Weź go i zaprowadź do swojej za- 
grody. Jest to największy osioł, 
jest to król osłów, większego nie 
znajdziesz na całym świecie. 


KZemaSLG... RNA MIOCIE 
Niezwykła broń lotnika 


solennie, że się na nim... zemści. 

Od tego dnia codziennie przez ca- 
ły miesiąc wzlatywał Floid na swo- 
im aparacie i wypisywał na nie- 
bie: 

— Dyrektor Smith jest oszustem 
i łajdakiem, 

Publiczność bawiła się świetnie 
tą oryginalną.. reklamą, ale dyrek- 
tor dopatrzył się w niej obrazy i 
zaskarżył Floida do sądu. Rozpra- 
wa ma się wkrótce odbyć. 


Stwosza 


ją — zdaniem dr. Kisslingera — 0- 
myłkę w rozpoznaniu. Figura ta do 
skonale komponuje się w całości że 
znanemi, znajdującemi się w Ins- 
brucku, figurami pobocznemi. 

Zestawienie zresztą — jak chce 
katalog Luwru — figury tej z figu- 
rami szkoły alzackiej z XV wieku 
wskazuje na zupełną rozbieżność 
styłów i technik, co wyklucza na- 
leżenie omawianej figury do tej 
szkoły. 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Hrabia Luxemburg". 

Narodowy: „Wachlarz Lady Winder- 
mere". 

Polski: „Król". 

Nowy: „Szesnastolatka”, 

Letni: „Ty, to ja”. 

Mały: Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty, 

Jeatr Aktora (Mokotowska cr. 741 
„Chory z urojenia". 

Kameralny: „Sprawiedliwość”, 

Comoedia: „Bohater naszych czasów” 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina”. 

Teatr Dramatyczny |Hipoteczna 8) 
u ragedja dzieci" 

Wielka Rewja: 
Hotelu" 


W kinach 


| Adria (Wierzbowa): „Czerwona dama" 
Apotio |Marszałkow. 106]: „Bengali: 
Atlantic: „Tajemnica expressu Nr. 6". 
Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 
dla początkujących". 
Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń- 
czona symłionja”, 


„Przygoda w Grand 


Colosseum Mafe; „Czemp” i „Dwa os 
blicza”, - 
Colosseum (wielka sala): „Czarny 


kot" i Symfonja życia”. 
Corso: „Czarna perła" i rewja. 
Europa: „Kryjówka szczęścia”. 
Filkarmonja (vasna 5): „Powrót Fran. 
kensteina”, 
Majestic: „Niebezpieczny kochanek”, 
Miejski: „Nasi chłopcy marynarze '. 
Oko Praskie: „Człowiek, który zabił” 
Petit Trianon: „Dama od Maxyma' i 
„Sobowtór”. i 
Palace: „Szalona wdówka" i „Pieśń 
kozaka", 
Pan: „Zmiana serc". 
Popularny: „Viva Villa" i rewja. 
Rialto: „Noce wiedeńskie ', 
Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś". 
Stylowy: 


„Człowiek, który sprzedał 
głowę”. 


OPERETKA W TEATRZE 


„WIELKA REWIA” 


KAROWA. 18. 


Wesoło! Tanio! Chłodzol 
Najdowcipniejszy tekst! 
Najczarowniejsze melodje! A 


- „PRZYGODA. 
w GRAND-HOTELU" 


Pawła Abrahama. 


Triumf czterech gwiazd: 
Janina Brochwiczówna, Helena 
Grossówna, Aleksander Żabczyń- 

ski, Wojciech Ruszkowski. , 
Początek 8 wiecz. Ceny miejsc od 

- 50 gr, do 3 zł, 


JAN BOKAY. 


4 t +. 


20) 


BIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


Mimo tego ironicznego zapytania, 
pytałem dalej: 

— Dawno ona jest zamężna? 

i — Niecałe. dwa lata. Ogromnie= 
śmy się wszyscy dziwili, kiedy wy- 
szła zamąż za Kazimierza. Ona była 

„panienką niezamożną, przytem sie“ 
rotą.. Bardzo często mi się skarżyła, 
ale tylko mnie, pocichu... Cóż ja pa 

o nu zresztą będę opowiadać... Prze- 
cież pan to wszystko chyba lepiej 

t wie: ode mnie. 

— Ja absolutnie nic nie wiem.. 
Wogóle nic... 

— (o pan mówi... A właśnie i ja 
chciałam się pana spytać: skąd wy 
się znacie, i że ja o tem nie wie- 
działam ?... 

— Nie znaliśmy się wcale... 

— Ah, prawda... naturalnie... za- 
pomniałam... 

— Judyto, pani mnie wpędzi do 
grobu! ` 
`. — Ależ broń Boże! Przecież ja 
panu wierzę... Jestem właśnie tym 
jedynym człowiekiem w Budapesz- 
cie, który panu wierzy... 

I śmiała mi się w żywe oczy. 

Niepotrzebnie brnąłem dalej: 


4 


— Czy pani rozmawiała z nią od, 


czasu tej całej historji?... 
— Jakiej histórji?... 
— Doskonale pani wie... U „Apo- 


| 
| 


stołów...". 
` — Owszem, rozmawiałam. Rożma 
wiamy codzień, telefonicznie. 

— Bardzo jestem ciekaw, co się 
z nią potem stało... 

Wytrzeszczyła na mnie zdumione 
oczy: 

— Pan kpi ze mnie? 

— Mówię pani przecież... 

— No, dobrze... pówiem panu... 
Kiedy mąż ją tam zostawił i pan ją 
wyprowadził... 

— Wcale jej 
łem! 

— No, dobrze, nie wyprowadził 
jej pan! Ale niechże mi pan nie 
przerywa ustawicznie. Tak prze- 
cież nie mogę panu nic powiedzieć... 
Dosyć, że poszła do hotelu Hunga- 
ria i od tego czasu tam mieszka... 

Zapaliłem nowego papierosa, Ju- 
dyta natychmiast zrobiła uwagę: 

— Zadużo pan pali, panie Pio- 
trze! 

Nie odpowiedziałem. Zamyśliłem 
się. 

— Słowem: nie pogodzili się? 

— Sama logika tak wskazuje... 

Krótka pauza. 

— A jak pani myśli... 
się? 

Przyjrzała mi się uważnie: 

— Oh, nie... mój panie... mogę pa 


pogodzą 
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nie wyprowadza=i 


~; nu zaręczyć, że oni się już nigdy 


'nie pogodzą... 
! —Skądże pani wie? 
— Wiem! 

|  Wstałem i parę razy przeszedłem 

, przez pokój. Potem wyjrzałem przez 
okno na ulicę. O obecności Judyty 

, prawie zapomniałem. 

| — Panie Piotrze... ja tu jestem 
w pokoju... gdyby pan przypadkierna 

zapomniał... Ma pan dziwne, staro- 

kawalerskie obyczaje... 


ni słowa, dodała: | 

— Niech mi pan powie, dlaczego 
właściwie nię chce się pan żenić? 
Pr:ecież tuk pam ;5prostu 
dźiżja... 


Atak cy) nieoczekiwany. Odpo-| 


, niema!... 


naiwności, zrównoważona, a przy 
tem żywa i wesoła, która byłaby 
skromna, lecz miała dobry gust, 
która nie chciałaby mną rządzić, a 
mimo to umiałaby pokierować mem 
życiem, która byłaby prosta i wspa-' 
niała zarązem... Tak, Judytko, koclia' 
nie.. pragnąłbym spotkać taką ko- 
bietę, w której urok niewinności 
mieszałby się z wyrafinowaniem 
wielkiego Świata, która w jednej 


| postaci byłaby i małą dziewczynką 


i dojrzałą kobietą, kojarzyłaby w, 
sobie wdzięk naturalności i pewien 
wykwintny styl... A takiej przecież 
Słuchała uważnie. A potem zamy, 
Ślona odparła b | 
— A gdyby jednak była? | 
— To niech mnie pani niezwłocz 


nią ożenił. 
yV. 
„Była jakaś jedenasta, kiedy poże 


nie doczekałem. 
Nie cheiało mi się iść prosto do; 


wa, kapryśna, nieobliczalna... taka, 
jak wszystkie dzisiejsze kobiety. 
Dancing i bridge... szyk i dobry 
gust, i... nic więcej, Ah, prawda, za 
pomniałem się zapytać, czy ma dzie 
cko... Słowem: nie wróci do męża! 
Jabym też na jej miejscu nie wró- 
cił. Jest za subtelna i za ładna. 
Znów przeszła obok mnie jakaś 
zakochana para. Światło lampy pa 
dło na twarz kobiety, Klara?.. Nie, 
to wykluczone! Klara to przecież 
sama wierność i oddanie, dla Klary 
nikt poza mną nie istnieje. Jest śle- 
pa i głucha z miłości. Dla niej ja 


| jestem całem życiem, światem, wie 


dzą i miłością. Jak mała, zakocha- 
na służąca, jest naiwna i pokorna. 
Bardzo miłe i dobre stworzenie. 
Mogłaby, coprawda, być trochę. in- 


Ponieważ nie odpowiedziałem a-. nie z nią zapozna. Zarazbym się z teligentniejsza. A swoją drogą je- 


stem w stosunku do niej niewdzię- 
czny. Już tydzień minął, a nawet do 
niej nie zajrzałem. Zapomniałem o 


zaśnie= gnaąłem się z Judyta. Stefka już się: niej zupełnie. Domyślam się: sie=- 


dzi w domu i płacze, ukrywszy 
twarz w poduszce, szlocha jak dziec 


wiedziałem na pytanie poważnie,| domu. Czas jakiś spacerowałem je) ko, jest strasznie nieszczęśliwa i 


poważniej może niż należało. | 

—- Już pani sto razy mówiłem: 
ożeniłhym się tylko z taką kobieta, 
która wierzyłaby we mnie, która 
miałaby jeszcze iluzje, a przytem 
, dobrze znała życie. która dałaby 


i się urobić, która byłaby mi nawet 
i posłuszna w pewnym sensie, a przy 
' tem byłuby również pewną indyw i- 


dualnośc:j, która patrzyłaby na 
mnie z dumą, bez jednak bezmyśl- 


szcze po Corso w Budzie, przysia-/ 
dłem nawet na chwilę na ławce.) 
Noe była cudowna. } 

Usunąłem się w cień, zapaliłem 
papierosa i przyglądałem się space 
rującym parkom. 

.. Więc ona ma na imie Mira! To 
nie jest specjalnie piękne Imię... 
Nie bardzo zresztą lubię wszelkie 
zdrobnienia. A co mnie to właści: 
wie obchodzi? Ciekawe, jaki to mo- 


marzy o śmierci. Ale wszystko odra 
zu minie i będzie już w siódmem 
niebie, gdy ujrzy mnie w drzwiach 
i gdy ją do siebie przytulę. Znam 
Klarę doskonale: prędko się pocie- 


| szy. Szczerze mówiąc, to już mam 


dosyć tej całej z nią historji, ale cóż 
teraż mogę zrobić, kiedy jest tak do 
mnie ogromnie przywiązana! Nie 
mogę przecież ot tak sobie zerwać 
z nią, bez najmniejszego powodu. 


nej adoracji, która byłaby niegłu-| że być rodzaj kobiety? Pewnie taka) To byłoby bezlitosne! 


pia, a jeanak zachowała cały wdzięk 
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sama, jak jej przyjaciółka: nerwo-| 
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